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Pomoc obroAc6w pokoju ZSRR J 

I dla ofiar bomb atomowych I 
I w Hiroszimie i Nagasaki -,,:_! 

Jak wiadomo, w sierpniu br., w dzlesiąt11 rocznicę ll'ZU­
cenia bomb atomowych na Hiroszimę i Nagasaki, odbyła si• 
w Japonii . międzynarodowa konferen4a w sprawie zakAZu 
broni atomowej J wodorowej. W obradach konferencji wzię- ':===. li udział delegaci 20 państw. Konferencja powzięla uchwalę 
o stworzeniu międzynarodowego funduszu przeznaczonego na 
pomoc dla ofiar bomb atomowych w Japonii. Prezydium Ra-

f dzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju postanowiło przekazał! ;_ 
I na ten fundusz 80.000 rubll. · ·.: 

Ił Z doniesień prasy I radia japońskiE>go wynika, ze naród ja-

GlD 
RDBOTNIClY 

Z ekazJI 50-ltcla 
dzl1łal11łcl rewolucv IHI 
lyczen1a KC PZPK 

, dla tow. Dzierżyńs!tiej 
TewłfflflJ„ ZOFIA OZIEllZ"YNSKA 

MOSKWA 
W SO-łM:~ Wcut•) d1iałalnoici rewolucyjne) 

I apełecHIO • połityc1n.J, w której wiele lat 
rwiq1onych j41ł 1 wrzwoleńczq wollcq polski•j 
ldosr robotnicrej, oroi: a oka1ji od1noc'lenia 
Wos w iwlqa•u t tym pn•1 Pre1rdium Rody 
Nojwyłnej !SllUt ord•rem Lenina - Komitet 
Cenłrolnr Polskiej ljednocronej Petrti• łtobotrw­
c1•i pn"yła Wam naj1erdecinle;ue gratula­
cje, łyc-tenła długich lot t1cia, tdrowia I O· 
wocnej pracy dla sprawy 1ocjali1mu. poński z zadowoleniem pov:ital wiadomość o pomocy ludzi i,_1 

i radzieckich dla ofiar bomb atomowych. 
i„IUUłlllltllllllłlUHlllUUUlłllłtlłllllllllltlllłHlłtlłllllUOłlllllllltOltlłlllłlllllllllłlllłlllttlHllttllUUO* 

Z okazii 10-lecia 

W imieniu Komitetu Centralnego PZPR ł 
IOlESlAW BIERUT ; 
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Przemysły: odzieżowy 

i pończoszniczy 
wykonały 
swe zadania roczne 

Sesia Rady Naiwvższej ZSRR 

W dniu 27 bm. Centralny Zarząd Przemysłu Odzieżowego 
zameldował o wykonaniu rocznych planów produkcyjnych 
(wedlug cen ni.ezmiennych). Równocześnie przemysł ten wy­
konał roczne plany akumulacji i obniżki kosztów własnych, 
a plan gatunkowości dość znacznie przekroczyl 

Na porządku dziennym 
budżet na rok 1956 
W drugim dniu obrad IV sesjl Rady Najwyższej ZSRR 

kont)•nuowano dyskusje nad projektem budżetu państwowe· 
ro ZSRR na rok 19.>6. 

27 bm przed połudn iem nd-
Najbardziej wymownym było się posiedzenie Rady 

świadectwem coraz lepszej Związku Deputowani. lłtórzJI 
pracy przemysłu odzieżowego t.abrali głos w dyskusji przy­

240 tysięcy metrów kwadni­
towych pow :erzchn1 mieszkal­
ne). czyli 3 razy więcej niż w 

Trzeci piec 
w walcowni 
- rozpalony 

W walc()'U)1t\ ctqg!e1 blach 
na gorqco huty 1m. Lent. 
na zosta! rozpalony ostat­
ni z trzech wielkich pie­
=ów przepych.owych wal· 

coumt. 
Cykl produkcyjny wyrobu 
blachy rozpoczynać się bę­
dzie w piecach przepycho­
wych. Tu wla.~nie rozgrze­
wat się będzie sta!ow• 
bloki, uprzednio przewal. 
cowa.ne w zgniataczu, przed 
ich skierowaniem do dal· 

szej obróbld. 

W dniu 24. Xll. iałoga Zakładów im. Findero w Sielsku zomeldowala o 'N'f• 

konon;u planu ronnego, Oo końca roku 1alc'odr dodią dodałl&:owo 22 trs. 
metrów 6anln. Sz:tkiolatli• 10Jcfad1 w,S.onaly jui 29. IX. br. Ogoiem w ciągu 
lftłnlonych • lot załoga ,wyprodukowało lOO •m tkanin w1~u11 nii planowano. 

Około 90 proc. produkcji zakładów id1i. na eksport. . Mlod7Ie7oweqo Wyścigu Pracv" 
jest fakt, że w roku biezącym tae7.al1 lic?..Re przykłady swwd· 
nie zaniedbano sprawy a- , czą ce o wielkich sukcesach go­
sortymentu. Na zeplanowaue spodarki narodowej 1 kultury. 
do produkcji 500 wzorów O· : osiągniętych w okresie koń­
dzieży, wykonano 550. Rowno· czą<'eJ się 1111 roku bieżąąm I 
cześnie wprowadzono 449 zu· piątei pięciolatki Wszyscy 
pełnie nowych wzorow. choc mówcy 1ednomyślnie wvpo­
plan przewidy.wał tylko 400. I wiedi1el1 su: l'.a zatw 1errlze-

NA '~DJĘCIU: fragment 
ciqgu pieców przepych.o· 

wych. 
A ota nłektOre don• porOwnawcte 1a okres 6-letnł. Jeili produ„CJfł 1950 roł:u 
pnyjmiemr aa 100 proc., to w 1955 r. wyno.siła ono w metrach bieiqcrch 114 

proc •• a pod wigłędem wartości „ 129 proc. List ZG ZMP 
W fłtonłe S-114nim w cełu dalsi990 podnletienlo fakoiei I łloScl produkcJi 1 

kletowNctwo zokładów planuje m. in.J 1) pneprowodteni• ltapitaln1ch remo~ 
tów, 21 budow• mogo1ynu flł6wn.go, S) U1pcrownienie transpoł't\J wewntttn:M--

1• prtet budow, mostu na nece liałce. 
do młodych robotników Te niewątpliwe sukcesy za- . niem budżetu na rok 1956 

wdzięczać należy temu. że za. ! Deputowany M A Jasuow 
kłady przemysłu odzieżoweKo j - przewodniczący Komitetu 
realizuJą już w peim hasło: Wykon;;wczego Mosk 1ews1oeJ 
„Frontem do konsumenta" j1 Rady Mieisk:eJ - pośw;ęcil 

NA ZDJ~łUt w •alnt IOd prawej) kl$. llialnl Emil Toto~, pnodulącr d<łlft, 
pracujqq w •-.lzlt jui 1' lał, Władysław Hołot onn konlrolOł te<hnlczny 

Wladfllaw O- pny krolnie. 

CAF - lot. Tymlńslll - Kublat 

W związku z IO rocznlclł zainicjowania przu łódzkich 
ZWM-owców „Młodzleżowero Wyścigu Pracy" Zarząd Gló· 
wny ZMP opublikował list do młodych robotników. W liscic 
tym czytamy m. In.: 

Do fabryk, ktore w. pierw· swe przemó„·1enie problemom 
azym rzędzie. przyczyniły i11;;; dotyczącym real 1zacii gene­
do przed~ermmowego wykona- ralnego pl.auu rekonstrnkCJl 

• 
Swielłice dctmy kultu1·y 

na nowei drodze 

• I 

sprawa układowych śwłetllc I dom6w 
" kultury długo Heka.la na rozwiązanie. 

Powszechnie znaae byfy opinie, iż n.ie speł­
niają one celów, dla kt-Oryclł zostały powo­
łane; wiedzlełlśmy wszyscy, lź zuaczna 
większość iwletlic, to właściwie lyłko pusty, 
corzej lub lepiej udekorowany lokal, w 
któf}'lll od czasu do czasu ktoś uastawl 
płytę lub pogra w ping-ponga. To samo było 
iii' przymkladowyml domami kultury, które 
w wlękności zamykały się w wąziutkim 
kręgu tzw. "stałych bywalców". 

O masowej pracy kulturalnej nie było 
mowy. A przecież nie po to świetlica nazy­
wa Ilię świetlicą, a dom kultury domem kul­
tury. by nazwy te służyły tylko za parawan 
marłwoly lub odpowiednią, mnieJ lub bar­
dziej naciągani\, pozycję w okresowy eh 
eprawozdanlacb rad zakładowych. Utarło 
się przy &ym przekonanie, niezupełnie po­
zbawione słuszności, iż braki obecnych pla­
cówek kulturalno-oświatowych są struktu­
ralne, te więe nie można Ich usunąć siłami 
„dołowych" szczebli administracji, lecz że 
trzeba oczekiwać rozwiązania tej kwestii od 
władz centralnych. Jako arcumenl stawiano 
między Innymi problem niskich zarobków 
Pracowników kulturalno-nśwlatowych, któ­
rych, necz prosta, oddołJiie poduieś6 nie 
było moina. W związku z nłsklml zarobka­
mi kierowników świetlic I pracowników 
k. o. w ogóle, płynność kadr była w &eJ dzle­
dzlnłe rekordowa, co nie mogło wpłynąć 
dodatnio na rozwój pracy masowo-kultural­
nej wśród społeczeństwa. 
Szukając dróg rozwiązania tej trudnej 

ayiuacjl, pisaliśmy w pierwszych dniach 
1rudnla o świetlicach, o domach kultury, 
pragnęliśmy - stawiając problem polemicz­
nie - wclągn11ć do dyskusji szeroki aktyw 
k~lturaln.o-ośwlatowy. W sytuacji, kiedy 
dz1ałalnosć większości świetlic stała pod 
:&!lakiem zapytania ze w211łędu na trudno­
ści kad.rowe, związane ściśle z finansowymi, 
w!stąp1enle z projek&em koncentracji środ· 
kow materialnych w dzielnicowych dumach 
kultury, które w ten sposób mogłyby roz­
winąć szerszą I sku&eczniejszą działalnośl! 
kulturalno-oświatową w swojej dzielnłc:ii. -
było najzupełniej słuszne. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, iż lepiej mieć kilkanaśeie 
dobne pracujących domów kultury niż 
kilkaset martwych swletllc. 

Problem był poważny. O sposobach zara­
dzenia zlu myślano zarówno w „dołowych" 
Jak I w najwyższych inst.ancjach. CRZZ wy­
eląpiła do Prezydium Rządu z projektem 
117.eregu zmian w celu poprawienia stanu 
I działalności naszych placówek k. o. I Pre­
Qdium Rządu powzlęło w połowie grutlnia 
br. „Uchwalę w sprawie zasad urządzania 
i finansowania płacowek kulturalno-oswia­
towyćh w zakładach pracy oraz w sprawie 
plac pracowników kuJturalno-ośwratowych". 
Uchwala nakazuje wszystkim zakładom pra­
cr, zatrudniającym powyżej 100 ludzi oraz 
domom młodego robotnika i hotelom robot­
Dlczym, w których mieszka powyżej 200 lu· 
dal, finansowanie urządzenia I kosztów pro­
wadzenia świetlicy, na zakłady zatrudnia­
jące powyżej I.OOO łudzi nakłada obowiązek 
organizowania klubów i pokrywania kosz­
tów Ich utrzymania, zaś na zakłady zatrud· 
nia)l\ce powyżej 2.000 pracowników - obo­
wiązek założenia zakładowych domów kul· 
tuey. 

Wszystkie Istniejące dotychczas świetlice 
I domy kultury mają istnieć i pracować na­
dal: ich dzlałalność wstaje poparta tym 
punktem uchwały, który cwarantuje wzrosł 
zarobków kierownika świetlicy I pracowni­
ka k. o~ dodatek funkcyjny, wzrost zarobku 
w miarę upływu lat pracy itp. 

A więc najwatnlejszy problem - problem 
utrzymaoJa pracowoJków kulturalno-o.'iwia­
low.>cb został pomyślnie rozwiązany. Rzecz 
teraz w lym, by rady ukladowe, by orga· 
nlzacje partyjne I dyrrkcje spojrzały bacz­
nym okiem ua swoje świetlice, na swoje 
domy kultury, by przrkształcily je w pia· 
cówkl naprawdę kulturalne. 

Stół plng-pongowy, bilard czy domino -
ło jeszcze nie wszystko. A niestety, więk­
szość świetlic przyzakładowych, to lokale, 
w których gra się jedynie w domino czy 
warcaby I puka w piłeczkę ping-pongową. 
O Imprezach kulturalnych, o ciekawych po­
mysłach kierowników świetlic, jak dotąd, 
nie było słychać. W świetlicy Zakładów Im. 
Jurczaka pnśclut.eńko, na Widzewie - "u 
Hanki Sawickiej" podobnie, w Zakładach 
Im. Dubois identycznie. Dopiero w ostatnich 
tygodniach usłyszeliśmy o kilku świetlicach, 
które rozpoczęły pracę z młodzletą szkolną. 
O Jednej z nieb (przy Zakł. fm. W. f,uka..'liń­
sklegol pisaliśmy w dodatku sobotnim na­
szej gazety. To są niewątpliwie ob.Jawy po­
r;ytywne. Jaskółki, zwiastujące wiosnę w 
ogolnie niewesołej sytuacji, Można przy­
puszczał!, te Jeśli rady zakładowe, jeśli or­
ganizacje partyjne I dyrekcje wezmą spra­
wę świetlic, klubów I domów kultury w 
swoje ręce - bitwa o oiywienie ruchu kul­
turalno-oświatowego będzie wygrana. 
Gdybyśmy policzyli, Ile fabryk łódzkich 

zatrudnia powyieJ tysiąca I dwu tysięcy 
pracowników - Ilość domów kultury I klu­
bów fabrycznych, które muszą powstać I 
powstaną w najbliższej przyszłości pogłębi 
jeszcze naszą nadzieję na radykalną zmianę, 
radykalną poprawę sytuacji na odcinku k. o, 
Je-tell dojdą do tego Jeszcze eetkl śwletłlc, 
dla których muszą się znaleU !undusze, a 
przez to znajdą się I odpowit'dzlalni Ich kie­
rownicy - za pól reku będziemy mo11ll po­
wledzioo: -tycie kulturalne w Lodzi weszło 
na wyższy szczebel rozwoju. 
Wiąże się to także z problemem chuligań­

stwa. Zamiast rozkładania rąl!- I próśb do 
MO w sprawie ochrony zabaw - szeroka ak­
cja kulturalna, do której wciągnięta zostanie 
cała zdrowa społeczność miasta. Nie 
sztuka uzyskać spokój w świetlicy pod 
osłoną milicyjnych mundurów. I sekre­
tarz KL PZPR - tow. Michalina Tatarkow­
na, mówiąc o tej pożałowania godnej hezrad· 
ności niektórych ludzi, powił'działa: - Za 
spokój, za atmosferę zahaw i imprez odpowie­
dzialni są Ich organizatorzy. Ci zaś, ktiirzy 
nie potrafią tego ;iapcwnić - dadzą dowód, 
:ie nie dorośli do zatlań. takie przed nimi 
postawiono. 

Po to, aby ożywić świetlice, aby tchnąt' 
prawdziwe życie w istniejące już kluby ro­
botnicze I domy kultury oraz te, które pow­
staną - potrzebne Jest wspołdzialanie sze­
rokiego aktywu społecznego i kulturalnego. 
współdziałanie organizacji społecznych i ma­
sowych, działających w zakładach pracy, 
potrzebne jest zrozumienie i Pomoc u stro­
ny dyrekcji, rad zakładowych i organizacji 
partyjnych. Grudniowa Uchwała Pre-.i:ydium 
Rządu, która wejdzie w życie z dniem I. I. 
1956 r., daje w ręce aktywu jeden z najwa.i· 
niejszych środków - materialne zahezpie­
czeoie stałego rozwoju naszego życia kultu­
ra.Ino-oświatowego. Srodek ten w połąmeniu 
z luJcjatywą oddolną może spowodować I 
spowoduje w najbliższej ptl.'i!l'SziośCi zasadni­
czą zmianę na lepsze w tej dziedzinie. 

Swietlice, kluby fabryczne i domy kultury 
muszą się zamienić w pulsujące życiem pla­
cówki, których podstawowym zadaniem jest 
- obok dawania godziwej rozrywki - wy­
chowanie społeczeństwa, a szczególnie wy­
chowanie młodzieży. 

. ma planow rocznyc~. zaliczyb stol:cy radzieck tej W ok res1e 
„Ruch .współzawodn~ctwa I t~zeba; „Wol~nKę , Pabia- ostatniego plęc-mlecia ludnośe 

pracy stał się ruchem ogolno- mckie ZPO, Bydguskle zp,), miasta otrzymała 4 milion, 
narodowym - ogarnia ; ącym Krakowskre ZPO, ZPO 1m. O. 
miliony W tym ruchu nie za- i brańców Waiszawy I Gryfow• 
braki~ młodzieży. która na skie ZPO. Młodzież wezwanie partit stanęła do i • • • 
walki o Plan 6-letm. Ileż o- i ~entralny Zaulłd Przemysłu 
fiarności wykazała młodi1eż \ Ponczosznl~zeco wykonał )uz 
przy budowie kombinatu me- 24 bm. swoi roczny plan pro· 
ta.Jurg1cznego Im. Lenina w I dukcyjny. Do kot'lca arudrria 
Nowej Hucie - jak rado~nie I fabryki pończoszn1c~e dadzą 
przeżywała oddanie do pro- I półtora miliona par poncz ... cb 
dukcj1 każdego nowegt• agre- I ponad plan. 

węgierska 

gatu. Młodzi byli w pierw- I • • ! 
szych szeregach tych którzy W miarę Jak zbliża •lt: ko·., 
poszli odbudowywać 1 budo- niec roku coraz więcej zakła· 
wać nowe zakłady przemy- dów okręgu .łódzkiego meldu;i~ 
słowe na Ziemiach Odzyska- o. przedterminowym wykona I 
nych. Tysiące ochotników za- mu planow rocznych 1 
ciągu p.oniersk iego z całego Wcz~raJ zada111a ostatm1:go 

1 kra ·u 9 ta ł do k roku 6-latkt wykonała załnlia 
1 J. h nę 0 pracy w O- przędzalni średnioprzędnej 

pa mac ·, trakcie d•· ZPB im. Liebknechla. 
J~tesmy "" ' Podobne meldunki złożyły 

skusJ~ nad projektem planu Rudzka Farbiarnia I Wykoń· 
w kazdym. uklacl~le. Po raz czalnia „Pierwsza" Zl'B 1m. 
pierwszy Jet1teś Die łylko le· Dywizji Kościulłzkowsklej. Za· 
go realizatorem. ale I twórcą. kład . B" ZPW im. ł,ukasiń· 
Partia oczekuje, że weźmleu skiego: Poludniowo • Ludzkie 
ezynny udział w teJ dyskusji. Zakłady Przemysłu Jed""abm· 

Czy zastanawiałeś się JUŻ czego, Tomaszowska Fabryka 
n.ad tą sprawą? Czy myśllsz o Dywanów i Chodniko"" F'a· 
tym, jak podnieść wydajność bryka cuk'rów .• Optima", Za· 
pracy, Jak pomqc w twoun kład Mlec•arski w 1i.rnsn1ew1· 
zakładzie w uruchomieniu cach. Łódzkie Przedsięblor· 
wszystkich rezerw produk- stwo Robót Telekomunikac)j · 
cy1nych , jak lepiej wykorzy- nych I PP „Dom Ks111żkl", 
stać maszyny, osttzędzać , ------
każdy gro52 I każdy kilogram ! ..._ 
wrow~? J ' 

Je~nym z na)wa:i:nte1szych , NA ZDJĘCIU: mludzł pra. 
zadan iest opanowanie I I cownicy Instytutu Agroche­
wprowadzeme do naszych za:- miczn.ego Imre Nyita• t Jenli 
kładów .pracy nowej technt:kt.. \ Tarczy przygotowuJą w labo-

~~~:~1~01 w~':~~~h ~~=~1~: : ;~:;:;~:;ą::::arat ~r~~::w~ 
kaci!. lepszego poznam~ ma- twórczy Izotop fosforu Pod· 
szyny Zastanów się takze nad · 
wprowadzeniem usprawnień czas .Pracy preparat ten ;est 
nowych metod swojej pracy n.aświetlany J)1'om1en.1ami po-
Slęgn!J, towarzyszu, do doświarf· 1 zafiolkowymi W cł'!ttl zapew-

czeń twokh poprzedników, dn nienla 1ego ]alowości. 
pierwszych organizatorów wspól· 
zawodnictwa pracy w twoim za· 
!;ladzie. Zapytaj Ich o te do­
świadczenia. Niech w bezpo~rł'il­
niej rozmO\Yie. na łan1ach gatt"f ... 
ki ściennej czy przez radlow~­
zeł ·opowił-dzą o swojf'j w.alce 1 
pracy, o &ym, co nimi kit>towało, 

jak łamali trudności. Na l)t'wuo 
pomoże ci to w twojej praey, ,~„ 
twojej walcp o Plan 5-letn i" 

Sytuacja w Jordanii 
Pra~ amery.kańska podaje z Ammanu. te krGl Jordanii, 

Hu ssern wyrazi! zgodę na wzięcie udziału w konferencji sze­
fów rządów pięciu krajów arabsk ich. na ktore.i m in. oma-

Państwowe Gospodarstwo Ro tne w Rogowie do 20 grud · 
n.ia br. wykonało plan dostawy zboża lconsumpcyinego w 
160 proc. Omłoty ziarna trwajq nadal Na 10-hektarow'llm 

obszarze ziem; zebrano po 40 q żyta z I ha. 
NA ZDJĘCIU: prz1Jgotowanie owsa siewnego na dCMta-wv. 

wiany będLJe problem udz ie-

l lenia Jord><n11 pomocy finan­
sowei przez Egipt , Syrię. Li­
ban i Arabię Saudy1ską . w ce­
lu zlikw idowania fjnansowej 
zależności Jordanit od Anglii. 

Wedlug don iesień teiże a­
gencji, władze Jordani1 posta­
nowily zwolnić wszystk ie oso­
by aresltowane podczas de­
monstracji przeciwko przyłą­
czeniu Jordanii do paktu bag­
dadzkiego. 

• • • 
Korespondent Agencji France 

Presse donosi z Ammanu, że pod ... 
C'Zas nieda\voych demonstracji 
przeciwko przystąpieniu Jordauii 
do paktu bagdadzkiego, polinja 
stanęła po stronie demonstran­
tów. Korespondent wskazuje, .. it 
z rozmów z prostymi ludźmi, jdk 
również przedstawlclclanti jor­
dańskiej inteligencji odnosi się 
wrażenie. że w armii jordańskif'.j 
panują buniownicze nastroj°'"· 
Młodzi oficerowie - czytamy w 
komentarzu - kierują swój 
wzrok w stronę Egiptu, który 
cieszy się w krajach arabskl~b 
dużym autorytetem. Agencja 
podkreśla, że źolnierze I oficero­
wie marzą o wyzwoleniu arruH 
Jordańskiej sood opieki an&iPl­
ikleJ, 

o~trtl n ie rlni przPd w~borami 

Gorączka agitacyjna 
we Francji p~2;~11i~A 
Po dwudniowej pnerwlr świątecznej kampania wyboreza Zll­

stała wznowluna ze wzmożon1' 1ih1, wkraczając w końcowy de• 
cyduJiwy etap 

Jeszcze wiekszego rozmachu 
n• biera agitacia przedwyborcz1, 
ce> znajduje wyraz w bardzo li· 
cznych zehraniach 1 wiecach w 
całym kraju. Prasa hurżuazy jn.e 
snuje prugnuzy na temat ukladuw 
sil w przyszlym Zgromadze•.lu 
Narodowvm. 

dalszeao dagodzenla napięcia 
międzynarodowego, obrony swlec­
kiego charakteru szkól. Uchwała 
wzywa łraruwajarzy francuskich 
do głosowania na parUę komuni­
styczną. podkreślając, ie Fł'K 
Jest Jedyną pl\rlią wiernie bro• 
niącą interesów mas pracujących. 

Premier Faure wygłosił 26 bm. 
w Paryżu w salt Wagram prze;„ , !".„„.„"„.„„„„„.„,„„„„„"'"'""'"""'": 
'llÓWie01e przedwyb< , rcz~. w kt<.- : ' 11 , ! 
rym r>mówil m. In. problemy A· i ł IZ18 W numer-ze ! 
fryk1 Północne) oraz za~ad1o1e- i ! 
nia gospvdarcze. Przechod , ąc fo ; Anglia u progu 1956 roku l 
spraw polityki za~ranic,ne1 l"~u- i _ str. :z. i 
ro: oświadczył ~ że iest zw• lenni- i Nie wszystko złoto co się i 
kiem rozbr0Jen1a, zan1e rh~n1a : „ • • ' : 
doświadczeń z bronią 1ąd•ow~ t ; sw1ect - str, 3. : 
zakazu tej broni .. ,Musimy pt7-} · ! l,ekarze I pacjenci - str. S. ! 
znać - powiedział l"aure - ze i Ze środy na piątek - str. S. i 
polityce zachodniej brak niekie- : w 88 minut dookoła świa· ! 
dy poczucia realizmu 1 !antazJt. i la _ str. &. ! 
Czy - zapytywał l"aure - po- : zl ! 
glad. że Chiny powinny być w i Prawda o Gu ńsklm ; 
dalszym ciągu reprezentow•ne i - str. ł. i 
przez rząd Formozy jest dowo· """""""111111u•n111111111111111u1111111n111111111 

I 
dem realizmu?" 

Zmontowany prt.e2 Mendc"ł ... w • d 
France' a blol; wybOtCZl pod 11a- YJ a% 
1wą „front republikań~ki" pro-
wadzi kampanie pod deruagoa:i· d 1 . z~ R R 
cz11.vm1 hasłami „krJ'll kując" PU· e egH (' f 1 U 
lit~ k~ rządu .Jednakie lrnmenta-
lorzy \\il'lu pi•m podkreśla .ią, ie dO Lł.baril• 
w istode rzeczy czotowi działa- I 5 
rze- zarówno ,,frontu rPpublikań­
skiego". jak i koalicji rządo\\ ej 
ponos„,ą w równej mierze odoo­
wied•iałnośł 1a kiermłł"k pnlit;-kl 
francuskiej " o•tatnir-h lata ·h 
Burżua•Ja fran„uska. która usi­
łuje nie dopuści<' do •jednMl.e· 
nla sil ludowych w wyborach I 
do nhvor1~nia frontu ludowPgO, 
powitała z uznaniem 1.mootowa­
nle .. frontu repuhl!kań~kiccu" 
Udział partii socjałi•tvcmej w 
&ym bloku byl nowym przeJa-

1 

wem politykł rozłamowej kie­
rownictwa SFIO i przede wszyst­
kim sekretarza generalnego 81'10 
GUl' MOLI.ETA. którzy wol~ll 

I zawrze< koalicje z partiami bur-
żua~y ,jnymi. aniż<•li z komuni'i\fł­
mi i Innym; organl1a<".iam1 lewi· 
CO\VYmi. 

Dnia 26 bm. Mendes· l"ram·e 
przemawiał na wiecach przedwy­
borczych w Marsylii i Lionie. 

Z całej ~'rancji naplywa1ą wia· 
domośc1 świadezące o rosnącym 
dążeniu mas członkowskich SFIO 
do jedności działania z komuni· 
staml. 

W Marsylii tramwajarze socja· 
liści I komuniści uchwalili wspoi­
n11 rezolucję, w której domagaJa 

I się pol<•żenia kresu wojnie w Al ­
gerze, podjęcia kroków w celu 

Nieudana próba 
buntu wojskowego 

w Arąenlynie 
Z Buenos Al.res donoszą, te 

tuż przed święt.am 1 w San Lu­
is w odległości 800 km od sto­
licy Argentyny udaremnmna 
została nowa próba buntu 
wojskowego, podjęta przez 
część miejscowego garnizonu 
Próbę zamachowców zlikwido­
wano w ciągu kilku godzin. 
Większość przywódców aresz­
towano. 

27 grudnia z Moskwy odle­
ciała do Liberii przei: S7.t-Ok· 
holm rad2lecka delegacja 

I 
rządowa, na któn:J czele stoi 
przewodniczący Rady Zwląz-

1 ku Rady Najwyższej ZSRR A. 

I p ~:;ydenty 
na gra mcy 

lronn i lruku 
AgencJa TASS dor.osl z Te­

heranu, że w ciągu ostatn ich 
dni plem rona lrackit: dokona­
ły naja7..dów na terytorium 
Iranu, oraz że między tymi 
plemionami a Irańską 1;trażą 
graniczną dochodzi do starć 
zbrojnych. 

I ::fi[iJ::.:ff:·1.:.~•r;·i1J1:] I 
W twiqdru 1 setnq roctnlcq 

śmierci Adama Mic~iew1czo odb1ła 
tię "'! Brukseli w sied1ibie zwiqz· 
leu p1sar1, belgijskich uroc111ta a­
kademia 1organi1owono pnez beł~ 
gljslti komitet obchodu uroczr1toł­
eł miclcie.wic10W1klch pod patrona­
t•m ministra Spraw Zogranlc1n1ch 
Spaalra, ministra Ołwiotr Collorda 
i tharge d'affalres PRL w Brvlu•ll 
- Cywioka. 

Na akademii obecna była kr6ło-­
wo Elibi•to, obecni byłf teł mini· 
ster CollMd, ctłonllowie palia""""" 
tu I korpu9u dyplomatycznego 
orot pnedstawkiele !wiata kuftu. 
ra4nego. 

Olbrzymi spadek 
Z Rlo de Janeiro donoszą. te pewna ~ na północy 

Brazylu - Gras Burgos Zacarias de Li.re - odziedziczyła 
fantastyczny spadek. Otrzyma on.a mianowicie na własność 
ogromne l~tyfundia, które zajmują obszar większy niż łącz­
ne ler)1.ormm Holandii I Belgii Wartość tego Bpadku oblii­
czana Jest na 2.500 milionów cnizeiros, 

, 



STR. 2 GŁOS ROBOTNICZY 

Dyrektywy li Zjazdu RPR 
w sprawie 

drugiego PLANU 5_1etniego 

rozwoju gospodarki Rumunii 
Od dnia. 23 bm. obraduje w Bukare~zcie II Zjazd Rumuńskięj Partii Ro· 

botniczej. 

26 grudnia na !'Osiedzeniu popoludniowym referat o d~·rektywach li Zjaz. 

du RPR w sprawie drugiego planu piecioletniego rozwoju gospodarki naro­
dowej Rumunii (1956-1960) wygłosił przewodniczący Rady Ministrów RRL 

Chivu Stoica. 
Nn s-!edztbę ambasa,dy 
ZSRR w Niemieckiej Re­
publice Federainej prze. 
znaczony .::ostai h.otel Ro­
ln.ndseck - Croyen w Bonn. 
Hotel ten polożony jest 

I I Omawiając zadania drugiego 

Na P li Ata syt u a c1'a I ~~~~~ :::~;~i~'.e~iv~ s~~i~~ 
cznych, uruchomione :wstan<i 
nowe zakłady nawozów fosfo­
roV1;ych o rocznym po ten ej ale 
produkcyjnym 100 tys. ton. 
Zbudowane zostaną również 
zakłady nawozów azotowych <J 
rocznym potencj ale produkcyj­
nym 150-200 tys. ton. 

I
. ~ stwierdził, że przy .końcu dru-

giej pięciolatki globalna pro-

M k • Al . I dukcja przemysłowa kraju 
nad Renem. 

N A ZDJĘCIU: fotorepor­
terzy i operator kroniki 
filmowe j przed siedzibą 

ambasady ZSRR w Bonn. 

Dyrektywy przewidują 

,
1 

w aro u „ gerze I zwiększy się 5,4-5,6 raza w 
li porównaniu z 1948 r. W celu 

I realizowania polityki socjali-
Ostatnie dni obfitowały w !\la.roku w szereg krwa.wych I stycznego uprzemysłowienia 

I 
incydentów. kraju, przeciętne rocz.ne tempo 

. . . .. wzrostu produkcj i frodków 
Dnia 24 bm. na terenie tego popierali _stanowisk? FrancE produkcji ustala się na 11-11,5 

zwiększenie w drugie.i pięcio­
latce produkcji przemysłu lek­
kiego i spożywczęgo o 50 proc. 

Sesja Rady 
Najwyźszej ZSRR 

CflMłllit• 

· kraju 4 osoby zostały zabite. 8 traktuiąceJ A'.ger iako częsc proc„ a produkcji arty)młów 
odniosło rany. W Sidi Mokhfi, sweg~ t:rytonum, poczęli do- konsumpcyjnych 8,5 _ g proc, 
na północ od Fezu, kilkuset magac się zmiany tego stano- , . . 
Marokańczyków zaatakowało wiska i uznania narodu a!ger- Dalszy roz~oJ gospodarki 
dom miejscowego kalifa. Dom skiego". narodowej kraiu wymaga szyb· 

t ł l k l 'f · k . . . . kieJ rozbudowy przemysłu 
zos a spa ony, a u 1 - Ja _Potw1e;·d.zemem tej e>pin1:i są górniczego, Dyrektywy przewi-

* * * 
r:7 bm. na posiedzeniu porann1111 11 

Zjoidu RPR. po oływionej dyskusji U· 
cte1tnicy Zjazdu tatwierdtili Jedno· 
myślnle dyrektywy w sprdwie drugiego 
pię<:io-letniego plonu fOI~<woju gospodar· 
ki narodowej (1956-1960), 

pisze Agencja Reutera - praw- wiadomosc1 agenc.J1 Umted dują wzrost wydobycia ropy 
dopodobnie uprowadzony w Press. Wynika z mch, ze w naftowej 0 28 proc„ aby w 
góry. 25 bm. w Rabacie, gdy dniu 24 b!11. zginęło w Alge- 1960 r. roczne wydobycie wy· 
jed'lla z delegacji Marokańczy- rze 25 osob, w tym 11 po- niosło 13 5 miliona ton 

ciągu poprzedni<:h pięcLu lat. ków składających hołd Ben wstańców. W górach na po- ' .. 
w roku przyszłym ma być Youssefowi opuszczała pałac. graniczu algersko _ marokań- W roku 1960_ wYdobycie wę-

Następnie referat o imianach w sła· 
tuc!e Ru.n.uńskiej Partii RobotniczeJ wy­
głosił sekretan KC RPR N. Caucucu. 
Projekt -imienionego statutu Rumuń· 
slc.l~j Partii Robotnic:ej 1osłał jedno· 
myślnie zaaprobowany prtet dełega• 
łów. 

wybudowal!lych około 1.360 ty- padły do niej strzały z dwóch skim za<'inął cały patrol wo-j- gla zw_iększy_ Się 0 80- 90 proc. 
sięcy metrów kwadratowych przejeżdżających samochodów. skowy skladający się z 25 żoi- , w por_ownamu ~ 1955 r„ a wy-
:""wlenchni mi-ewkrunej. w Jeden Maroka11czyk zm;tał za- n ierzy dobycie gazu ziemnego wzro-
~ bity, trzech odniosło rany. · ' śnie 2,6 raza. W jeszcze szyo-
coraz szerszym 1Jakresie sto- szym tempie prowadzić się bę· 
~uje się przemysłowe metody I Nie mniej napięta sytuac,ia E i kl I dzie elektryfikację kraju. 

W Jakuckiej ASRR 

budownictwia. panuje w Algerze. Agencja g pS ,. ProJ'ekt dyrektyw przewidu-. I Reutera w komunikacie z 
InteresuJące_ dane o rw.wo· 

1 
dnia 26 bm. stwierdza, I je potężny wzrost produkcji 

N A ZDJĘCIU: bryga.dizi­
sta, - hodowca, renów w 
kołchozie im. Ch.ruszczo­
wa. A. M. Aftmasjew z 
jednym ze swych. podo-

ju radzieckiego przem_ysłu że naoStąpiło tam nawet minister WOjny metali w 1960 r. Produkcja su-
naftowego przytoczył mm1ster , ,,pogorszenie sytuacJ· i politycz· • rówki wzrośnie przeciętnie 2 

·-~•- M. A. · I d 'd ~ razy, stali 2-2,2 raza, wyro-Przemysłu N..u""wego , nej", ponieważ „politycy mu- nacze nym owo cą 
Jewsiejenko. I zulmańscy, którzy poprzednio ; bów walcowanych - prawie 2 

piec.zmych. 

L : razy w porównaniu z 1955 r. 
Wielu mówców zgłosiło kon- ' woi'sk Egiptu ·1 w celu zwiększenia produk- I 

kr.-,tne wnioski, k;tórych re~li-1 cji stali rozpocznie si<; budowę · 
z.acja_ powinna 1oh zdaniem I k b' t 1 •n· t a 1 ]• Arab1·i Sat1d111'skie1· nowego om rna u m. ic w ' 
pomoc w lepszym wykorzy- I - : ielaza. W końcu 1960 r. pow1- I 
staniu śroo'ków budżetowych. . . . nien zost-ć oddany do użytku j 

Deputowani podkreślali, ie Radio w Kairze komuniku- pierwszy wielki piec kombina- . 
nowy budżet pań1ltwii. radziec· j je, że egi.pski minister wojny tu. I 

PRZESLADOWANIA I 
kiego, to budżet jego pokojo- KOMUNISTOW w USA gen. Ab<lel Hakim Amer zo- Dyrektywy przewidują 

wej polityki. D<>bibnym wy1·a· Biuro Ubozpleaeń Sjiołeoin,ch ode· I stał m\anowany dowódcą na~ wzrost globalnej produkcJi l 
zem pokojowych dą±eń Zwią• brało ren!J starue Wiliamowi Foster•· i czelnym połączonych sił przemysłu chemicznego 2,5-31 
zku Radzieckiego - stwier- wi i innym kier0<mikom Parł;! Komuni· zbrojnych Eg:ptu i Arabi i razy. Zostanie zbudowana 
dz.ali deputowani - jest wi- slyc1MJ USA, k!or1y tgodn« 1 usta- . . . pierwsza w kraju fabryka kau-

1
· 

zvt.a. N. A. Bułganina i N. s. w<im1 powinru otnr.nywać renly 1 chwi· 1 SaudyJskieJ - w myśl ukła- czuku syntetycznego. 
Chruszczowa w Indiach, Bur· lq 1tkońcienia łlS lat. I du między tymi krajami za- Aby zap-ewnić rolnictwu d'>· 1 
mie i Afgani&tanie. ROZRUCHY w SIERRA-LEONE I wartego 27 października br. stateczną ilość nawozów sztu-

Wizyta f« - oświadczył de­
putowany A. J. Kocziinian 
(Armenia) - ma histo1:yc.me 
znaczenie dla całej postąpo­
wej ludzkośC'i I jest wyrazem 
t.riumfu idei pokojowej współ­
pracy państw o różnych syste­
mach S'pOłe=o - el'jooomicz­
nych. 

• • • 
Rada Narodowośei równ leż 

kontynuowała 27 bm. dysku­
.się nad referatem ministra 
Finansów ZSRR, Zwieriewa o 
budżecie państwowym ZSRR [ 
na rok 1956. 

CHOROłlA MISTINGUm 

Wl•l\ie PMUH•nl• włr6d Porrian wy• 
wolało wiadomoit, !e slynl'\a franco•· 
ka artysika rewiowa Młstingueott, ldóra 
llCIJ chlś IO łat. cięililo :za.chorowało 
wU.ut&k wy!ewu krwi ~o mó:;u. W•· 
dtug wiecz0imych donl-esklti 1 dnia a& 
g1uclnCa, •tan zdrowia Mistłnguett ułegł 
p*W'Mj poprawie. 

Piracki wyczyn 
lisynmanowców 

PEJUN, 27. 12. 
Agencja Nowych Chin poda.Je, że 25 bm. Jisynmanowskie 

okręły woJenne usilowaly porwać chhisld statek ryba.cki nr 
51, którego załoga zajmowała się połowem w strefie położo­
nej między 34 stop. 15 minut. szerokości pótnocnej i 123 stop. 
50 minuł długości wschodniej. Strefa. ta jest st.alym łowis­
kiem chińskiej fioły rybackiej. Przebieg incydentu był na­
stępująry: 

Lisynmanowcy podiplynęli 

Strajl{ połi-tyczny 
w Peru 

do statku, wdarli się n.a po­
kład i p1izy wi:yciu siły upro­
wadzili dwóch ryooków chiń· 
skich. Na statku ryb.ickim po-

i zostawili oni cz.teroch mary­
nar;z.y. Sam statek usiłowali 
h<YloiW.ać. 

I Znajdujące !ię w :i»bllżu 
miejS(!a napaści inne chińskie 

I statki rybackie ~pie.szyły z 
, pomocą napadniętym. Wów­
i cz.as li.synmanowskie okrt;ty 

wić statek nr 51 , uprowadzając 
z sob::i dwóch chif1skich ryba­
ków. Cz.tere.i maryna.?.e łisyn­
manow-scy, którzy pozostali na 
pokladz.ie tego $ki\ku, n;e 
zdołali zbiec i zost<ti dopro­
wadzeni do chińskiej bazy ry­
backiej. 

Korespondent a.ęenc;ii As!!Ocia,ted Pres~ donosi z I.imy (Pe· 
ru), iż w drugim co do wielkości mieście te~o kraju - Are­
quipa, rozpoczął się powszechny st1·a.jk politycz_ny. Ruch. ~ 
mieście znsta.J sp&raliżowany. Dowódca. trzeciej dywizji 
&trzelców mi3.nowany został gubernatorem prowincji Are· 
qui pa. I wojenne otworzyły do nich o­

gień, musiały jednak pozosta-

Komunikat Agenci-i Nowych 
Chin stwierdza, że zbrojna I 
prowokacja i p iracki wyczyn 
kliki lisynmanowskiej wywo­
łały _w Chinach głębokie obu- j 
rzen1e. ~~~~~~~~~~ 

Strajk zorganirowany zost.ał 
przez robotn~ów, urzędoni:ków 
! studentów - członków jed­
no!i~go fronitu. 

Strajkujący przedstawili 
rządowi prezydenta Od.riza żą· 
da.nia, w których domagają 

się dymisji ministra 8'Praw 
WewnętfZl!lych, zniesienia u­
sta:wy ,o „bezpieczeństwie we­
wnętrznym", która ograniem 
swobody polityczne obywateli 
Pem, amnestLi dla więiniów 
pc>lityomych i demokratycznej 
reformy ordyn.acjj wyborczej. 

SUDAN 
-państwem 

niepodległym 
Korespondent Agencji Uni­

ted Pres.; podaje z Chartumu, 
ie izb.a niis7.a pariamentu sli­
dańskl€go powołała komisję 

w składzie pięciu osób, która 
będzie pełnić obowiązki gło­

wy pai1stwa, dopóki nie z<>­
stanle wybrany prezydent Re­
publiki Sudańskiej. 

Wobec utworzenia komisji 

premier Sudanu Al-Azhari 
powinien złożyć na jej ręce 

dymisję 1 przystąpić do sfor­

mowania nowego koalicyjne­
go gabinetu. 

Jak podaje prasa, na roz­
poczynającej się 31 grudnia 
sesji parlamentu zostanie • 
rozpatrzony projekt tymcza­
aowej konstytucji Sudanu. 

R ok 1955, który żegnać będziemy 
już za parę dni, przejdzie do hi­

&tarii Anglii jiako rok dużej .aktywizacji 
polityc1l!1e.i SIJOłeczeństwa angielskiego. 
Na poiparcie tego tw ierdzenia pragnę 
przypomnieć parę fa:któw. 

I taok np. 25 styc:onia ze wszystkich 
zakątków Anglii ściągnęli do Londynu 
przedstawiciele różnych warstw SU)Ołe­
cz€ństwa brytyjskiego. Przybyli do >to­
licy Anglii, by powiedzieć w oczy swo­
im deputowanym, co sądzą o decyzji 
panownego uz:brojenia hitlermV>Ców. 
W.pr.awdzie układy pary,skie zostały ra­
tyfikowane, ale nie ulega wątpliwości, 
że ten potężny protest &pełeczeństwa 
angielSMego pomógł w utorowaniu dro­
gi do genewskiej konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw. 

Opór narodu brytyjskiego przeciwko 
wojnie zamanifestował się wyraźnie w 
miesiąc póżniej, k iedy to pod wpły­
wem opinii publicznej przywódcy La­
bour Party z Attlee na czele pe>tępili a· 
merykańskie plany ro~t.ania wojny 
p rzeciwko Ch illom Ludowym w związ­
ku Ze S{I>raiwą ch ińskiej wyspy Ta1wan. 
Od.bi.ciem tych nas trojów w ArlgHi była 
decyzja Zwl·ązku Zawodowego Doke­
rów, wzywająca swych członków do 
odmaw i<Jnia ładowania statków, wiozą­
cych sprzęt wojenny dla Czang Kai· 
szelm. 

Bardzo wymowną ilustracją tych na­
strojów był chociażby przebieg kampa­
nii wy>borczej w Anglii, kiedy to pt7.y­
wódcy Labour Party i parti'i konserwa­
tywnej przelicytowywali się w rapcw­
n.ieni.ach o swym pragnJeniu pokoju. Na 
murach wszysof:kich miast i miasteczek 
angiels!{icil ukazały si,~ pl.a.k,aty ze 
zdjęciem Edena i naipisem: „On pracu­
je dla i:;r-l<oju". W programach przed­
wyborczych obu pat·tii było dużo słów 
o k4l>-'1iet"Z.'lOOCi rozbrojenia i roicowań 
:re Związkiem Radzieckim. Atutem wy­
borczym konserwatystów była zapo­
wiedź spotlrania. ministrów spraw za­
grsnicznych mocarstw zachodnich dla 

ANGLIA 
u progu 

1956 roku 
(Korespondencja z Ijondy nu) 

omówienia tematu rowiów szefów rzą­
dów c21terech mocarstw. 

Nacisk opinii pu•blicznej =usil kon­
serwatystów do dotrzymania jednej z 
ich obietnic v.ryborczych i do wzięcia 

· udziału w konferencji szefów rządów. 
Społeczeństwo angielskie z taką rado­
ścią przyjęło wyn iki tej konferencji, że 
nawet ta część pr.asy angielskiej, kt6ra 
pr1Zez cale lata spec jalii:<>wała s ię w 
podsycaniu „zimnej wojny" i antyra­
dzieckich n.ash"Ojów, zmuszona był.a 
pOilytywnie ustoslmkować si~ do kon­
ferencji genewo&kiej. Określenie „poko• 
jowe wspólistnienie"„ uprzednio wyklę­
te, z dnia na dzień pojawiało się n.a 
famach prasy, która usiłe>wała wmówić, 
że termin ten 7AJStał w swoim cz.asie u­
kuty przez„. Winston.a Churchilla.. 

Społeczeństwo angielskie za\;•sze bar­
dzo intereso·w.ało się życiem Związku 
RJdzieck iego i krajów demokracji lu­
dowej. Ale w 1955 roku, zwłaszcza zaś 
po k.onferenc:i i genewskiej, zaintereso­
wanie to przybrało jeszcze więk3·ze roo­
mlary. A towarzyszyło mu pragnienie 
rozszerzenia kontaktów mi1;d:z:y Anglią 
i kraj.ami obozu pokoj~1. Trzeba przy­
zpać, że w teJ dziedzinie osiągn!ęb zo­
sbły p~e rezu1t.3ty. I tak np. jĘ-<ine­

go tylko p.aźd.Z'ierni!kowe.i;:<. dnia na sita­
dionle White City st lrtowaill l<!kkoatle­
ci czecho.słQi\\1accy i znany pa!ski bie­
gacz, Chromik, w Tottenham oglądali· 

śmy piłkarzy rumuńskich; w Wembley 
- radzieckicn bokserów, a jednostki 
floty radzieckiej przybywały z wizytą 
do Portsmouth. 
Występy radz·ieckie~ ze~połu Moisje­

jewa doprowiadziły do niespotykanego 
u nas zjawiska - olbrzymi Empress 
Stadium w zachoonim Londynie był 

prze.z bity miesiąc po brzegi wypełnio­
ny publ;cznością. 
Społeczeństwo angielskie doskonale 

zdaje sobie sprawę ze związku, jaki 
istni€je pomiędzy sytuacją międzyna­
rodową a sytuacją go.~podarczą kraju, 
ze zwią2Jku pomi~dzy polityką z;brojeń 
a stopą życiową każdego Anglika. Fa.k­
tem jest. że \\' ciągu 1955 roku ceny w 
Anglii stale rosły. Dotyczy to przede 
wszy.stkim can żywności, przedmiotów 
użytku domowego, opału, komunikacji. 

Nic więc dziwnego, że w 1955 roku 
Anglia była świadkiem wielu strajków, 
wśród których strajki kolejarzy, doke­
rów i marynarzy należały do najpoważ. 
niejszych. W ostatn ich dniach w wielu 
rniej-scowościach wybuchły strajki na 
>.nak protestu przeciW'ko podwyżce 

czynszów miesekaniowych. I tak np. w 
,.,ieścle Craiwley stanęły wszystkie fa­
btyki. 

Naród brytyjski przygotowuje się do 
powi1ania N0<wego Roku w niezbYt ra­
dosnym nastroju i z pewnością widok 
tradycyjnego indyka na &tole nie roz­
proszy obaw i n !epokoju nurtującego 
wszystkich uczciwych Angllków. N;e­
pokoju wywołanego ostatnimi przemó· 
wieniami Edena i Mal.'milla.na, którzy 
zupe-łnie niedwuznaczn!e dal i do zrotu­
mienia, że liczą na powrót „zimnej 
wnjny". 

Po pierwszej konferencji genewskiej 
wieolu Anglików sądziło, że można bę­
dzie o.słahić wal!kę przeciwko niebez­
pieczeństwu wojny. Wyd.arze.n:ia ostat­
nich tygodni w;;k.a zują, że wręcz prze­
ci.wnie, walkę tę trzeba będzie konty­
nuować z jczcze większą energią, z 
jeszcze większym zdecydowa:niem. 

CYRIL CLAYDON. 
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O czym pisze burżuazyjna prasa zachodnia? 

Afryka -wrzący kontynent 
W 1mystlym roku oclbechle si~ w stolicy E';giptu, Koine, dN11a - po londungu - t..,,.. 

f4:ncja krajów A1ji I Afryt.I. Warto w rwiqrlcu 1 tym 1atnajorr.lć się t s,tuacją, jaka panuje 
net nCzamym Lqd1~". Faktem jest. ie prasa zochodnia nie }e1t iui w Hani• ukryć narosła· 
jqcej fali ruchów narodO\'IO·WJlwoleńc1ych w Azji I Afryce. Nie moie Mi ona uk.rrć, łe •010. 
n!allim stał się pneiytiliem. Dowodem tego jes.t m. in, artykuł amerykańsldego publicysłf, 
Jołlno GUnthora, pt. 11Wnącr ko11tyneot0

, '1łln1ie-ncz:ony prun st\llfojcorslti tygodnit buriua• 
1yjny „Die Wełtwoche 11• Artykuł ten podaje:my poniiej J: pewnymi .Urótami; 

Często nie zdajemy sobie 
sprawy, jak niesłycha­

nie wielka jest Afryka. 
Czarny kontynent, wstrząsa. 
ny dziś ruchami narodowo­
wyzwoleńczym,, jest prawie 
cztery razy większy od Sta· 
nów Zjednoczonych. Sam 
Sudan jest cztery razy więk­
szy od Texasu - n a.iwlęk­
sz.ego stanu USA. A N!gerfa, 
kraj, o którym niewielu z 
n.a.s coś wie, icst większa od 
któregokolwiek z państw za­
chodnio • europejskich. 

W Afryce żyje około 198 
milionów ludzi, z których 
tylko pięć milionów - to 
biali, Europejczycy. Słowem, 
biali znaleźli się wobec 
przeważającej większości tu. 
byków. W samej Unii Połu­
dniowo - Afrykańskiej, zali­
czanej do najbardziej „bia· 
łego" kraju kontynentu, 
przewaga ludności czarnej 
i brunatnej nad białą wyra­
ża się w stosunku cztery do 
jednego. W Nigerii stosu. 
nek ten wyraża się liczbą 
2.500 do jednego! Jasne jak 
na dłoni, że niewielu, bo 
11.750 bialvch mle~zkJJńców 
Nigerii nie będzie w stanie 
wciąż przeszkadzać ~o mi­
lionom czarnych w uzyska­
niu wolności, jeśli tych 30 
milionów czarnych pew11ego 
ra;zu postanowi, że chcą 
być wolni. 

Jednak w Afryce rządzą 
biali, chociaż w niezmierzo. 

Orqdzie 
papieia 

Z okezjj św iąt Bożego Naro­
dzenia papież Pius Xll ogłosi! 
oręd;z.ie, w któ•·ym szczególną 
uwagę poświęcil sprawie broni 
jądrowej. 

Orędzie ostrzega, że wojna 
atomowa „nie zakończyłaby 

się p1esmą zwycięstwa, lecz 
niepocieszonym płaczem ... " 

Papież podkreśla doniosle 
znaczenie „ostatnich propozy­
cji w sprawie zaniechania do­
świadcze1i nad bronią jądro­

w ą", po czym stwierdza: „By­
ła również mowa o podjciciu 
dalszych kroków w kierunku 
za.warcia konwencji o zakazie 
stosowania broni jądrowej i ą 

redukcji zbrojeń " . Propozycje 
te - czyta.my w orędziu - po­
siadają „najwyiszą wagę". Pa­
pież wypowiada się taki:e za 
łącznym traktowaniem i roz­
wiązaniem problemu zaniecha­
nia doświadczeń n~d bronia 
jądrową, zakazu tej broni i 
i;;ontroli nad redukcją zbrojeń. 
Równocześnie jednak papież 

w tym samym orędziu wystą­
pi~ z wypadami pod adresem 
ruchu komunistycznego i z 
ostrzeżeniem przed polityką 

współistnienia między Wscho­
dem a Za.chodem. 

* * * Prasa amerykańska chłodno pnyjęło 
ortd1ie po;>ieia. 

„New York Times" I „New Voric He· 
rald T1ribune" ko~tujq orttdtie .,, 
o.rtyJcuło<h wstępn~h. z któr,-ch prre­
bija zdenerwowcrnie r powodu apelu 
pc.pieia o 1aka1 uiycia broni atomo· 
wej. 

11New York Times" stMerdto, ie opeł 
ten nasuwa problom, klóH:go roiwici­
zonle „r.le jest p1oste11

• „Ni!w Vor"' 
Herald Tribun." uwaia, ie uliCm • tei· 
kat pneprowadiania doSwiodcreń nad 
bronią jqdrowq nie jest wYStorc1ajqcy, 
podobnie jak i 1aka1 uiycia tej broni 
w Ctasie wojny". Dziennik prtypomino 
ponadto, ie wyrzec:1enio się użycia bto· 
ni etomoweJ domaga si41 Zwiq1e• rt-.1· 
dtiecki. 

i 

nej czarnej masie luJności 
Afryki nie są niczym więcej 
niż szczyptą soli. I to jest 
główny problem Afryki. 
Są w Afryce cztery praw­

dziwie niezależne kraje, któ­
rymi rządzą Afrykańczycy: 
Egipt, objęty prądem rewo­
lucyjnych wirów i reform; 
Libia, najmłodsze i być mo­
lle najbiedniejsze państwo 
świata; utworzone przez a­
merykańskich niewolników 
Liberia i.. Ab!sy11L<i, gdzie ce­
sarz pracuje dzielnie nad 
tym, by feudalną formę rzą­
dów zastąpić nowoczesną 
władzą państwową. Unla 
Południowo Afrykańska 
jest również krajem nieza­
leżnym i rządzi się sama. 
Jest on:: jednak członkiem 
W.l'pólnoty Brytyjskie.i i nie­
podzieln<1 władzę naturalnie 
!'prawują biali. Cała reszta 
kontynentu - ponad trzy­
dzieści krajów - znajduje 
się jeszcze pod taką czy in­
ną formą panowania kolo­
nialnego. 

Czy ·mocarstwa ko!onlal. 
ne prowadzą słuszną polity­
kę? Jak dlugo mogą one u­
trzymać się jeszcze na swo­
ich pozycjach? Kto je zastą­
pi? 

Los nas w&ystkich (mo­
wa o tzw. „wolnym śwleci.e" 
- dop. red.) może za.leżeć od 
odpowiedzj na te pytania, 
ponieważ Afryka jest ze 
strateg'.cznego punktu wi­
dzenia ogromnie ważnym 
obszarem„. Kontynent afry­
kański daje 98 proc. św i a to­
wej produkcji diamentów, 
55 proc. światowej produk­
cji złota, 22 proc. światowej 
produkcji miedzi i wydoby­
wa wielki odsetek uranu po­
zostającego do dyspozycji 
wolnego świata. To, co gdzie­
kolwiek na świecie wyko­
rzystuje się jako rośliny u­
żytkowe. rośnie również w 
Afryce. Ten cenny z polity­
cznego i gospodarczego 
punktu wi<lzenia kontynent 
może wkrótce znaleźć się w 
sytnac.ii , która każe mu wY­
brać, do jakiej strony w po· 
Q.zielonym świecie ma się 
przyłączyć. Decyzją swoją 

może on w sl)os6b ro?.Strzy­
gający zmienić stosunek ~li 
nnszych czasów. Dliitego 
Stany Zjednoczone są tqk 
bardzo bezpośrednio zainte­
r&-cwane w tym, co robią w 
Afryce europejscy władcy. 

Jeśli mocarstwa kolonialne 
tłumią słuszne dążenia Afry· 
kańczyków, to Afrykańczycy 
mogą z samej rozpaczy 
zwrócić się w kierunku ko­
munizmu. 

Dalej auior om.awia cztery 

różne systemy kolonialne 
panujące w Afryce. Dostrze· 
ga w 'nich ze swojego - a-
merykańskiego punktu 
widzenia wiele dobrych 
stron. Nie brak jednak i u 
niego słów krytyki pod adre­
sem Anglików, kiedy oma­
wiając ich politykę pisze, 
że nawet oni „nie robią w 
większości znajdujących się 
pod ich panowaniem Obsza· 
rów dość sr.ybkich I zasa­
dniczych ustępstw dla po­
wstrzymania ruchów naro­
dowo wyzwoleńczych". 

Krytykuje on także francus­
ką politykę asymilacji 
„przekształcania Murzynów 
w Francuzów". Teoretycznie 
robotnik portowY z Dakaru 
c;z.y rybak z Wybrzeża Ko­
ści Słoniowej ma zgodnie z 
ustawą te same prawa co 
profesor Sorbony. Fra~cus­
kie terytoria (słowo „kolo­
nie" nie jes-t stosowane) wy­
syłają swoich przedstawi­
cieli do francuskiego Zgr<>­
madzcnia Narodowego, tak 
jak robi to Bretania czy 
Normandia. 

Rzecz polega jednak na 
tym, że ci deputowani nie 
mają żadnego rzeczywistego 
wp)ywu na losy swoich 
afryka11skich wyborców, 
których rzekomo reprezentu­
ją. Jeśli do tego francu~kie 
terytoria miałyby m1ec we 
francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym liczbę przedsta­
wicieli odp.owbdającą liez­
bie zamieszkuj:·cej je lud­
ności, to w Paryżu byłoby 
więcej czarnych niż blałych 
deputowanych. System ten 
jest oszU.1Stwem„. 

Autor, po omówieniu po­
zostałych sySotemów kolo­
n lalnych, kończy swój arty­
kuł nast~pującymi wnioska­
mi: 

Duża część Afryki znaj­
duje się w p<>dobnej sytua­
cj i, co Azja przed wojną -
dąży udlnie do wolności. 

I to jest słuszne. Wszyscy 
lud;z.ie, jakikolwiek byłby 
ich kolor skóry, mają nieza­
przeczalne prawo do wolno­
śc i. Afryka jest poza tym 
odwiecznym kontynent.em 
Arykańczyków , „.Czas kolo­
nializmu mina! i to z powo­
dów płynących zarówno z 
rozważań etycznych (me>r.a!. 
nego poczucla, że jest bE!'l­
prawicm gdy jeden kraj na­
rzuca drugiemu swoje pa­
nowanie) jak i z praktycznej 
polityki. Pięć miUonów bia­
łych nie może zawsze rzą­
dzić 190 milionami c;z.arnych 
wbrew ich woli - bez ni~­
bezpieczeństwa wywołania 
eksplozji. 

Zagraniezna 
p••lit~ k11 ~labtlŚ<-i 

PonlH-j pnec:hukowuj emy 1 niewielkimi skrótamł crrtrtM, 
ktOry ukazał się we fran<:uskim di:iennlku „Combat". 

Na zebraniach pn:edwy­
borczy1ch mało mówi siG o 
polity>ce za.graniranej. Czyż­
by m:ejsce Francji w świe­
cie nie interesowało wybor­
ców? Czy też racrej kandy­
daci krępują się o tym mó­
w:ć? 

$wiat 1955 roku jest wiel­
ką dżunglą, w której słabi 
są zag1·cżeni pnz.ez silnydl. 
Dawniej ,zagraża.ta im klęo:;­
ka miHta.rna, obecnie - ao­
m!in.acja poJiltye:z.na. W e~z.e 
bomby H (bomby wodoro­
wej - przyp. red.) nie pr:zy­
l'l!Ioi być słabym, a Fra.n.cja 
je&t słaba. Na nic się nie 
.przyda. upa.j'l.nie sławami, 
,pr;z.ypomin a'lll' e Ludw11ka 

XIV, Napoleon.a, czy też Ver­
dun. Tylko fakty liczą ;;ię w 
n.a.szej epoce - prod'Ukcja 
stali, llczba dvwi;z.j i, zdoln\J­
ści eksportowe, trwalo.ść wa­
luty. 

Najwięk-szą z.brodnią rzą­
dzącego o;y>.;temu poli'tyiczne­
go byiło n i e~J-'korzy&ta:iie 
hoga~tw htdzk '.ch i m olteT i . .al· 
nych Fran.:::ji, wszystkich ;z.;;­

wartyich w nich możlówośd 
eko.nomicznych. a w;ęc os-~a­
bienie pozyicj i Fr<'nocji na a.­
renie międzynarodowej, 

Któż s,pośród pochlebców 
wi~ks:wści uądowych ośmie­
li się :z.apraec:zyć oozywllS'\G· 
ści tego O"Sta'bien i.a? Remili­
taryzalC'ja Niemiec - cokal­
wiek by się mówi~o - z.asfa­
ła nam na.rzucona i st.a111owi 
<Ila na~, cokolwiek U••ilow,~­
no by znów powiedzieć, cięż· 
ką hiiPotekę illa. pmyiszlost, 
baroz'.ej orealną n,i..ż mi:llitar­
n.a .agresja radziecka„ Niem­
com uatąpiQiśmy we wsz~ 
stkim, nie otrz)'l111Ując nic 
w zamian rza zni&.cz.enia, 
który::1' d-0okoMLi on t u nas 
w ciągu 4 I.at okupacji. Wy­
nei;!iśmy się wszelki-eh od­
~odO<Wań pod warunkiem 

integracji ekon-omicmej Sa.a­
ry, a obecnie Saara została 
stracona„. Porażki Francji 
na forum międz.ynarod0-
wym są konsekwencją jej 
slaboooi. 

Mimo e>gro.mnych sum w_v­
p'o;.anych w naszych budż?.­
tach wojskowych, mamy ar­
mię nie dorównującą aormii 
Turcji, Jugosławii czy Pol­
ski. Tę armię zmarnowaliś­
my na pala-eh ryżowych Ton­
kinu w następstWie słabośd 
naszej politykt w-e·wnętrz.nej. 

Alianci nasi, związani z 
nami hcznyml paktami., nie 
ozują się z:wiązani wspóln;r­
mi fosaml wów~s. Jti.e<ly 
egoisty.c:z.ne .interesy dyMują 
im popieran·!.e w 'kr.aja-eh 
Unii F.r.a1ncuskiej elemenbw 
prowokujących niepokoje l 
wy.stępującJllch za ode.rw<.­
ndem slę. Kakietując B1iski 
Wschód, z którym to rejo­
nem wiążą oni swe plany 
strate11) cwe, tolerowali po­
pier.ani-e pow<>ta-nia prz~dw­
ko Franci! w Afn'ce Pół­
nocnej pr:izez ludzi, pro,;M­
gandę i broii Ligi Arabskiej. 

Ciągla żebriani•na naszych 
rządów w Wa.sz.y.ngtonie, 
wyn ikająca z naszej niezdoł· 
111-ości do życi.a z wla1S111ych 
środlków, uniemożliwiła nam 
od piel"\vmej chwili po wy­
zwolendtu ,prowadzenie suwe­
rennej polit)''ki zagran icz.nej, 
wypływ<!jącej z francus:klch 
in kresów. 
Znajdujące się u władzy 

od 1946 r-0ku większośd, 
:1JmUSZ10ne l.beiekać się do po­
mocy 'llagrani.cy, straciły 
&Woboidę a·uchów A wobec 
tego, że w tym 6amym cza­
sie i;Łabości W"CWnętrznej t<J• 
warz}'6Zyły marzenia o wiei• 
kości i prest~, F.rantja w· 
etała wc:ągnięta do awantu• 
Ty na Dalekim Wschoda.ie, 
która zrwcmie przekiraczala 
jej mOtiilitwośoi rnateńia·lne. 
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Zabytki 
woj. łódzkiego 

w odbudowie 
We wsi Komionlca, pow. Wieluń, 

znajduje si4 zo-bytkowy dwOr reneson· 
sowy i XVI wieku len ciekawy I cen­
"'f obiekt orchite-ktonio:ny oosiodo rnu· 
ry gotyckie, którtt świodc.tq o wece in :ej­
uym jencze jego pochodzeniu, się13a· 
jqc)'m XIV-XV stuleciQ, Chorakterystycz­
l"le dla tego dworu sq wielkie gotyckie 
cegly murów. . 

Dworem 1ojęły się władre konserw°'" 
tot1k.łe. Ułożono prcnvizoryczny doch, 
przeprowadzono tei nojp:lnieJsze roboty 
zabezpiecz:ojqce. W opracowaniu Jest 
tsirct dokumentacja robOt rekonstruk· 
łlYJnych pny coło.Scl dwc>ru Roboty Ut 
rozpoct4=:ht zosłooq no wio-snę roku 
przysdago. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Siadem listu do redakc;i ra-1nn1onv ką 
• 1e w zys I o 

• • • • co są sw1ec 
Li~t, który e>trzym<1liśmy od 

robotni•ków z Za.kładów Prą­
bo!•ów Tkackich i Wyrobów 
Metalowych, wskazywał na 
wiele braków. Zdziwiliśmy s;ę 
więc, gdy dyrektor tyeh za­
kładów, ob. Grzelc;i;yk, za­
czął opowiadać tymi słowami: 

- Piany wykooujemy i 

Czyżby mylili się autorzy 
napisanego do l'ed<ikcji listu? 

Postojów 
u nas nie ma .•. 

zł Io 
••• 

I szyszek 
zebrano już 
na8zyeh la@iach 

Od 10 lat nie notowano 
.Jeszcze takiego urodzaju 11zy­
szek sosny jak w roku bież. 
Zebrano już ich w naszych la­
sach ponad 3 mln. kg I to za­
ledwie w okresie dwóch mie­
sięcy. Szyszki przewożone są 
do speclalnych łuszczarni, w 
których otrz.ymuje się z nich 
cenne nasiona. 

1tłumwu11u11umnumu111nU.hu11m1u11nnuuul1111111111un1u111u1111111łt 111111H1 id111mU1111111 W Wo~ichnowach, pow. Wierunów, 
kontynuowof'lo je:!t odbudowo, przezno-­
ct"'l'lego no s:edzlbę mie!scowej nli:oly 
podstawowej, polocu w stylu ldosycy· 
stycznym t pierw.stej polo1.vy ub:egłPgo 
stulecia. Ulcłodone sq ob"cn;• wiqzo-­
nia dachowe nad połacem, 

przekraczamy. We w<>pół1.a­
wodni~twie międzyzakłado­
wym zw:vdężyliśmy już n;e­
.iednokrotnie. Produkcję daie­
my wysokiej jakości. 

Na sali płcx:hat-ni smołowej 
ckh-0. Maszyny i;!oją nieczyn­
ne. Kilkunastu robotników 
wał~a się. nie wie. co z ~ollą 
zrobić. - Nie pracujemy JUŻ 
od S<lmego rana - narlek.;j ·~. 
- Bra.k drutu. 

la się gorąc.i dyskusja mi~zy 
brygadzi;:;t~ Wawr7.yniaik.icm :a 
rol.mln ikaml. Chodziło o to, .ie 
pie zapisuje się całej produk­
cji danego dnia na poczet wy­
konania plallu dziennego, lecz 
część jej wlicza tiię w produk• 
cję dnia następnego. Bryga­
dzi~t.a Wa.w,·zyniak m.a111ipula­
cje te uza..,adnial „potrzebą ·e­
gulowania produkcji". - Ina• 
czej - mówił - jednego dnia 
w~konam:v 1..a dużo, a innego 
za mało. Innego zdania są ro­
boh'!icy. - My chcemy wie­
dzieć, ile każdego dni.a wypro­
dukowaliśmy, i ile za to o­
trzymamy pieniędzy - mówił 
ob. Zejot - „Regulacja" z.aś 
wpływa na zamazyw:mie o· 
brazi. f.aktycmego wykonatl.la 
planów dziennych. 

Lekarze 
Jad• to może być? Przecież 

właśnie przed chwilą k ierc»v­
nik oddziału II ob. Głowac­
ki twierdził, że postoje pn1-
wie we.ile nie mają m·1ejsca. 
To i;amo mówiła referentka. 
Zaczęła, nawet szukać wyka­
zów n.a potw:erdrenie ty•:h 
słów. ale ich nie znalazł.a ... 

Tego dnia n le praco.wali 
także robotn'cy z wykończ.al­
ni płoch. Powód ten s.am -
n'edo3ta.rczenie drutu prze-z 
oddz!.:il III. A pnccież całe 
zwoje g-0towego drutu leżaly 

na terenie tego oddziału. Dla­
czego więc nic dostarczono go~ 
Z braku papieru, niezbędn~~o 
do QP~kowania? 

A w:ęc pierwsze z.arzuty au­
torów listów potwierdziły bię 
w pełni. P<>stcrje w wkładzie 
były, ale k!erownictwo tym 
s:ę nie prz.e.imowało twierdz<ic, 
że zakład i tak plan wykonuje. 

Skąd się biorą 
hrahi? 

W oddziale III praca w 
pełni, Tow, Król uważnie ob­
serwuje prace obsługiwanej 
przez ·iebie ma.szyny. 

- Od wlaśclwego obrobie­
nia drutu uzaletniona j!!$t i.-a­
kość produkcji płoch. Sta-ramy 
się więc nie robić braków -
wyjaśnia. 

Zabawki czechosłowackie znane sq, szeroko poza. granicami · - Przeciet to wstyd robić 
CSR. W związku ze zbliżającym się Now11m Rokiem prze- I po partacku - dodaje stojący 

obcrk tow. Bobrowski. - A lC'­
m11sl czechoslowackt wyprodukował dla dzieci piękne i po- 1 dnak nie zawsze można tego 
m11stowe zabawkt z drzewa i nietlukqcych się mas pia- uniknąć, gdyż drut do pn~­
gtycu\ych. Jak widać na zdjęciu Iwonka i Pawlik naj. r6bki, którv otrzymujemy z 

bardziej interesują się transportem. Z<lkRał. dim. ,~0C?unty Patrys
1
kiej 

w oms11.u, ies częs o am­
liwy I zardzewiały Dlatego 

u siebie 
• nie szukają 

winnych 
Pani Germaine Poinso-Cha­

puls - b. mini8ter rzitdu fran­
cuskiego, opublikowała alar­
mujące dane na temat atkoho­
llzmu we Francji. Oto niektó­
'Te wyjątki z artykułu pani 
minister: 

wstrzemię<Hlwość w jego wy­
wodach. Bo przecież we Fran­
cji „reżimu komunistycznego" 
nie ma„. Kogo wiec tam obwi­
niać za atkolw!izm? Na to py­
tanie woli on nie odpowiadać. 

S. G. 
„Jakie napoje alkoholowe I 

ptją mieszkańcy Francji? ~----·-------~ 
- wino (ponad 42 miHony 1 

hektolitrów); I 
- jablecznik, czyli cydr ( 10 

milionów hektolitrów); 
piwo (23 miliony hekto­

ittrów); 
- właściwy alkohol (ponad 

!::.ilion hektolitrów czystego 
alkoholu)". 

Autorka stwierdza dalej co 
Mstępuje: „Chociaż sposób u­
stalania danych statystycznych 
nie jest jednakowy w różnych 
krajach, to mimo wszystko 
należy stwierdzić, że we Fran­
cji spożycie jest co najmniej 
4 razu wyższe niż w inn11ch 
krajach". 

Z artykutu dowiadujemy się. 
że w 1950 1'. 24 proc. umysło­
wo chorych - to alkoholicy, 
że w 1edn11m z departamentów 
bretońskich 90 proc. podpa leit 
i ponad 60 proc;. krwawyc:h 
bóJek miało swit µnyczynę w 
pijaństwie. 

„Kale,1darz 
Naucz, eieiski" 

- poradnik w pr~cy 
zawodowej I zwi,zkowej 

Projekt tytulowego planu wy­
dawniczego WJ;dawoiclwa Związ­
kowego CRZZ na rok 1956 ob.-1-
n1ujc kilkadziesi'łt ksiąiek i bro­
szur, 

Techniczni i społeczni Inspek­
torzy praoy powitają •apewne 7 
•adowoleniem ukazanie się „ł'o­
radnika Prllwnego", który zawie­
rać b~dzle wszystkie obowłl\<'J• 
j~ce przepisy prawne w zakrt· 
sie ochrony pracy. 

Pu raz pierwszy plan Wydaw­
nictwa Z\YU\Zk0\\1Ce-o z'\\·rarą 
"i~k~zą uwagę na problematykę 
związków zawodowych na w~i. 
Z tej d•iedziny ukaże sio; m. in. 
broszura pt. „z doświadczeń ru­
chu łączności miasta ze wsil!łi:'". 
l<tóra omawia podstawowe zada­
nia rurhu łączności oraz dotycb­
ua~owy Jego dorobek. Clekaw11 
poz~c.jg, projektu wydAWnlcze10 
Jest lakże zapowiedziany na 111 
kwartał przys1łego toku „Kaleu­
dau Nauczyciel~ki" - stałe od­
tąd w~'ll>lWnietwo. które będzie 
poradnil;,icn1 nauczyciela " ' ~prn­
wac·h za wodo\\ ych I pracy związ­
kowej. 

też powstają braki. 
Robotni-cy już wielokrotnie 

z.wracali się do kierownictwa, 
aby reklamowano z.ły suro­
wiec, dostarcza.ny z. innych 
zakładów. Dyrektor Gn:elc'L,l'l{ 
nie dal się przekonać o słu„z­
ności takiego po.>tępowania. 
Twierdził on, że nie należy 
reklamować, gdyż zaklady w 
Radomi:ku mogą wstrzymać 
do;;tawę surowca. Podob111e 
było z Zakł.idami Przemysłu 
Drzewnego w Łodzi, które do­
starczyły listewki nicieln i<"o­
we zlej j.ikości. DKT li6te• 
wek tych nie przyjął do pro­
dukcji, żadając rekl<imacji. I 
w tym wypadku potwierdziła 
się opinia z.atogi, że „dyrek:or 
Grzelczyk reklamować •nie l!.1-
bi". 

Kierownictwo zakładu n.ie 
tylko proZyjmuje produk~ję 
brakową od dostawców, ale i 
nie widzi swoich braków. Oto 
przykład: 

Na stole leży pisemko. spo­
rządz.one przez DKT dnia 16 
listopada br. Czytamy: „Bry­
gada Adamczyka wyproduko­
wała 16 tys. lic metalowych 
zlej jakości, które zaliczono 
do braków" 

Nie j!!$t to odosobniony wY­
padek złej pracy brygady, za 
którą odpowiada Adamcz~·k. 
DKT-crwc:v niejednokrotn ie 
zwracali na to uwagę i stwier­
dzali, że powodem pow:.tawii­
ni.a bra.k6w .ie.st złe ustawienie 
przez wspomnianego brygadli­
stę ma.szyn. Uwagi pol.OIStaly 
jednak bez echa. A dyrektor 
p;·zekonywał nas tak piękn i e 

o be:i:brakowei produkcji w 
swoich zakładach. 

lliedopuszczalne 
przerzucanie 

produkcji 
Nad tym właśnie zagadnie­

niem w oddziale III wywiąza-

• 
I 

W dziedzinie łec7.nfctwa ot­
wartego, jak zresztą w wielu 
innych dziedzinach na>zej służ-

- Kiedy brygadzistą był by zdrowia, możemy poszczycie' 
Krawo:yk, pnerzutów nie rCl- się niemałymi o&ią11nh:ciami. 
blono. Na c;.a]i wywie.>zano Wystarczy sięgnąć do liczb, by 
aktualny wykres, który infor- się o tym przekonać. Tak np. w 
mował. jaik p0<;z;c.rególni rob:'.>t- roku 1949 . mieliśmy w Pols.;e 
nicy realizują swój plan Te- s.-121 poradni ogólnych I specJa-

. · · t ltstycznvch, w roku ubiegłym 
ra1: pra-cuiem.v na ślepo -1 zaś liczba Ich wzrosła do 14.J20. 
koncz-· robotnik. a lekarze udziełlli ogółem 79 m1-
. . .. „ I lionów porad. Liczby te świdd· 

„Regulacia produkci1 stała czą wymownie o wzrastającej 2 
się tut.aj modą. Magazyn Cen- kaidym rokiem opiece pqństw& 
trnll robi np. przerzuty w.s!-e- nad zdrowiem człowieka. 
czne. Pewne materiały, które Nie znaczy to jednak, te 
były jeszcze w produkcji 2 11- wszyst_kie poradn!e stoją. na. wy­
stop.ada br„ zaliczono do pl.a- s?kośc1 zadani.a, ze z kazde3 J?a-
nu pażdziernikowogo c.ient wychodzi z~dowolony. W1a-

, · domo powszechn11;. ze nasze łe­

- Tak!e pnerzucan!e p;:o-
dukc!i jest ko•·ygodne 
stwierd;i;ają robotn:cy. - Dy• 
rekcji ZF.]eży na p:·em:ach i 
dhtego „reguluje" wykona:ile 
planów. 

leszcze jeden 
zarzut 

Wystar~zy spojrzeć na pra­
cowników walcowni. aby oo­
twicrdz. i ć jes7.cze jeden zarzut 
autorów listu. Ubranla. w 
których chodzą robotnicy, 
świecą się od 6marów i brn­
du. Nic dziwnego - nie były 
prane od chwili wydal!lia ich 
z magazynu Nowi! dostao'I 
robotnicy wówc.zas. gdy te ~· ę 
podrą. Na sali swąd, a wen­
tylatory nieczynne Brudne 
okna I ściany. Robotnlcy nie 
otrzymują mleka. W umywal­
niQch brak ciepłej wody. 

Obraz powyżuy świadczy o 
braku troski dyrekcji o ro­
botników. W tym n.a pozór do· 
brym zakładzie - jak sądzi 
nfe tylko dyrektor Grzekzvk, 
ale I Centralny Zarząd Prze­
mysłu Artykułów TecpnJ.cz­
nych - dzioje się tle 

Tow. Ta.rkow&ki, sekretarz 
organizacji partyjnej o wielu 
b!'akach wiedział, ale, mimo 
swe.i bojowości , nie potra!B 
spowodować ich usunl~cia. 
Brak było pomocy szerokiego 
kolektywu. Sam starał ;.ię 
przecinać zło, lecz ni<! zawsze 
starczało mu siły. Towarzys;e 
z.aś z. eg„ekuty\vy zamiast ;x>­
magać sekretanowi, obojętme 
patrzyli na panoszące s i ę 1.ło. 
Niedostateczna teZ był.a PO­
moc E;omitet.u Dzielnicowego. 

Słabość organi;i;acji partyj­
nej wpłynęła także na niedo­
state~ą pracę dyrekcji l ra­
dy zaktadowej. Nie odbywały 
się zebrania grup z.wiązko­
wych an i posiedzenia prel.j'­
d'um rady 7.akladowej. Aby 
zmienić Istniejący stan, należy 
przede wszystkim pobudz;:C: d:i 
życia organizację partyjną, 
przygotować jak 1Jajstaranniej 
załogę, aby w<iz)•scy robotnl<'y 
wzięli udział w dyskusji nad 
projektem Planu 5-letaiego. 
W cz.a<iie dy~kusjl nad tym 
plai!lem trzeba śmiało mów· ć 
o wszystkich brakach i tądać 

ęzrtictwo boryka się często z 
wieloma bardzo poważnymi tru­
dnosciami: irndrowymi, lokalo­
wymi itp. 
Są jednak nledoctągnlęcle, któ· 

rych ab•olutnie nie moima za!\. 
czyć do tzw. trudnoscl obiektyw-
nych. Do tego typu niedociągni~<: 
należy niewłaściwy stosunek 
personelu przychodni do pacjen­
ta i... odwrotnie. M~nkamenty te 
przy odrobinie dobrej woli mo­
żemy zlikwidować. I o nich Io 
pornówmy. 

lamiusl lekarzy 
i pieh:gn.iurek 
- ,,urzędnic~" 

W Uście do redakcji ob. Pny­
bylskł pisze: „Dnia 29. X. br. 
teściowa z moim chor)'m dziec­
kiem udała się do przychodni 
przy ul. LaglewnlekłeJ. Od go1h. 
6 rano Mekala na numerek I.Io 
dr Kozłowskiego O ? .30 powi<!­
dtlaao jej, ze dr Kozlowskl „ 
tym dniu nie prz1Jmt1Jt', a i11111 
lekarz dziecka ole zbada Kara­
no Jej pr:iyJść w poniedziałek. \\' 
poniedziałek historia łę powlo­
nyla. Dr Ko1Jowskl znowu nie 
przyszedł, a pielęcnlarka o-­
świadczyła, że Inny lekan nie 
moie przyjmować pacJenl6w dr 
Kozłowskle10. Nie daJ11c za wy­
gran11 spry&na babcia - pisze 
dalej ob. Przybylski - wśllznęł" 
~ię do gabinetu lekarza. Lekarz. 
RC• olecbętnle. ~badał diie<'kO, 
~twierdził chorobę uszu I ko­
nieczność wstrzykiwania penicy. 
liny", 

W przytoczonym przypadku 
pielęgniarka okazała się bezd~­
sznym biurokratą, sztywno trzy­
mającym się ogólnych przepi· 
sów. Wiadomo, że każdy lekarz 
ma dosyć „swoich" pacjentów, 
ale gdy zachodzi konieczno<\~, 
musi też przyjąć niektórych oa­
cjentów nieobecnego w danym 
dniu lekarza. W placówkach le­
czniczych, gdzie zdrowie i ty0•1! 
ludzkie jest sprawą najislotnle1-
szą. nie mogą pracować biu1 o­
kraci„. 

• • • 
W Poradni Rejonowej przy ul. 

Próchnika przed gabinetem cni­
rurga-kolejka. Wyszedł pierwszy 
pacjent. - Co lekarz kazał panu 
robić na tę nogę? - zaintere­
sowali się czekający. - Nawet 
jej nie zbadał - padła odpc:.­
wiedż. - Powiedział, teby 11to· 
sować zimne okłady. 

Drugi pacjent opuścił gabinet 
lekarza. Okazało się, że I jemu 
również bez badania lekarz kaz"I 
stosować okłady. Ta sama hi~to­
ria powtórzyła się z trzeclem 1 
czwartym pacjentem. Chirur!{ 
nikogo nie badał, wszystkim a­
plikO\val te same środki lecz.1!­
cze. Nic dziwnego, że przyjm,,_ 
wanie pacjentów odbywało 1ię ich usunięci.a. F. S. tutaj w błyskawicznym tempie, 

PS. warto Jeszcze powie- I Niepunktualność 
dzieć o największej trosce, 
jaka w 1ej chwili n ur tuje 
dyrekcję ZPT I WM. Sau­
ka ono. gorączkowo autora 
listu, który .,ośmielił się" 
napisać kilka slów prawdy 
do rcdo.kcjl. A nam się wy­
daje, że nie tułaj tneba 
szukać winnych„. 

na gminno 
choroba 

Ale przerwijmy już ten po­
nur11 ~ejestr sprnw alkoholo­
wych Pornyś!albu kto§ bo­
wiem jeszcze, że chodzi nam 
o wątpliwq „pociechę'' dla 
t1as:ego spoteczeltstwa.: „Widzi­
cie, nie t11tko u nas lak pi}q!" 
Nie może . przecież być pol'ie­
.~::eniem dla czlowieka, które­
mu tramwa3 uciqŁ nogę 
fakt, że ktoś inny równie~ no­
gę stracił. Chodzi nam o co in­
•~ego. Państwowa Srednia Szkoła Baletowa w Warszawie 

Napis na tabliczce Informuje: 
„Dr X przyjmuje od godz. 14 •jJ 
JB". Pacjenci czekaj!\. Godz. 
14.05, 14.10, 14.15 - lekarz nie 
przychodzi. Chorzy niecierpli­
wią się. 14.20 - nareszcie! Z 20-
minulowym opóinieniem dokwr 
rozpoczyna przyjmowanie pa­
cjentów. 
Spóźnianie się jest chorobą, na 

którą cierpi wielu lekarzy. Gd~ 
próbowalismy poruszyć kiedyś 
tę sprawę w środowi•ku IC'k~•·· 
'kim, spotkaliśmy ,;ię z iepliki.\, 
że lekarzy jest mało, wsl<uretc 
c zego zmuszeni !:ie\ pr1Jcovvać w 
kilku placówkach. te ,,gonią" ze 
szpitala do poradni rejono\vej, 
<iamtąd do pogotowia I lp. o­
we 5, IO minut - to czai p.:>· 
trzebny lekarzowi na dojazd z 
jednej placówki do dnigiEj. R 1-
1umiemy. że nikt nie może błys­
kawicznie przenosić się i miej­
sca na miejsce. Ale dlaczego 
muszą cierpieć na tym pacjenci? 

Otóz a.rtykut ten znaleźliś-

1 my w paryskim ,,Narodowcu" 
· Tum samym, który w swej 
~tale1 rubryce „Wieści z Pol­
ski" zamtcszcza tu!ko i wy­
ląc:rni.e $prawazdania i fakty 
z ciemnych stron naszego =Y­
da, nie· komentując ich, bqdź 
duda1ąc komentar;i. o jednako­
wym wydźwięku.; „Oto, do cze. 
go doprowadza komunistycznu 
ustrój" Sprawy alkoholizmu 
zajmują - Jak stę domyśla­
c!e - w „ Wieściach z Polski" 
jedno z najzaszcz11tnie:isz11ch 
miejsc. l oczywiście, z ko­
mentarzem: „Oto, do jakiego 
plJańslwa prowadzi reżim! 
Oto, ;akie sit w.11nikt, jeśh 
mtodzieźy nie wpaja się wszy­
stkimi środkami miło~ci Boga! 
Oto, jaka jest komunistyczna 
moralno~ć!" Jasne, że przy tej 
okazji nie wspomina się zupet­
nte o watce :z alkoholizmem 
prowadzonej pr:zez spoleczeń­
$two i wladze polskie. 

Od c:.:asu do czasu zdarza się 
lei. że lekarze spóiniają si1i o 
godzinę i wi~cej. Np. dn. 19 li­
stopada w Przychodni Rejono­
wej Pl"ZY ut. Wschodniej 3 klll<u 
pacjPnlów czekalo na doktoca 
Stachnio, który mial zacząć przy­
jęcia chorych Dcl godz. 16, s 
przyszedł dopiero o 17.45. Pa­
cjenci byli oburzeni t wpis~li 
skargę do książki zażaleń. 

Zamieszczając fragmenty ar­
tykulti p. Poinso-Chapuis, 
chcieliśmy „Narodowcowi• 
zwrócić tylko u.wagę na 
mówiąc delikatnie - pewnq, 

W dniu 23. XII. 1955 7. Państwowa Srednia Szkoła Baletowa w Warszowte otrzymała 
nowy gmach przy ul. Mohera, 

Po zbadaniu sprawy okaz1ło 
się, że dr Stachnio cieszy się na 
ogól dobrą opinią I taki wypa­
dek zdarzył mu się po raz 
pierwszy. Mia! po prostu wit?le 
wizyt domowych I dlatego nie 
z::l~żyl na czas. 

NA ZDJĘCIU: występ uczniów i uczennic w sali now.1110 gmachu szkoty -• fra11ment 
baletu do muzyki Chopina. 

Lekarz Jest tylko człowiekiem. 
, I jemu może się też coś ruespo-

• • pac1enc1 
dziewanego przytrafić. Powfnit'n 
jf'dnak wtedy zatelefonować dn 
p01·adnl I poprosić, by plclc;­
yniarka powiadomila pacjentów 
o spóźnieniu. 

!\:ie bez winy 
vacir nci są także 

Najpospolitszą odmianą „zaka­
ły" przychodni 1est pacjent -
markierant. Awanturuje się, zaj­
muje lekarzowi niepotrzebnie 
czas 1 do rozpaczy doprowa:lia 
czekających, naprawdę cbory;.h 
pacjentów. KalegorycznJe żąda 
wydania mtJ zwoin1en1a z pracy 
za poprzednie dni. W pod.:ionyth 
wypadkach nadużywanie za.ufa­
nia lekarza ulatwione Jest w1eiv­
torowością naszego lecznictwa. 
Znane są np. wypadki, że chory 
korzysta z leczenia u lekarza ce­
jonowe~o I zakładowego, a ró­
wnoczesnie leczy się w p(zycho· 
dni specjalistycznej. W laki<h 
wypadkach bierze od posz.-zegól· 
oych leka1•zy kolejne zwolńiem~. 
które łącznie !iiei:iaia niekiedy az 
3 miesięcy. 

Wydaje •IE!, ie Wydz. Zctrowtd 
powinien zastanowic się nad .r-. 
formowaniem dotychtzasoweg~ 
sposobu wydawania zwolnień le-
karskich. Druga sp1awa - lo 
wzvwanie lekarzy do błahy<:h 
czę,sto przypadków zachorowa11. 
Niespełna miesiąc temu ob. fe· 
renc zgłosił się do Przychodni 
Rejonowej przy tJI. Wschodniej 3 
I zawezwał lekarza do dwoj;<a 
chorych dzieci: jednego z wysyp­
ką, drugiego z temperatur11 40 
stopni. Zona ob. Ferenca - wt:· 
dług jego słów - miała znatd::i­
wać się w połogu. Lekan ud~I 
się z wizytą. żony nie nslał w 
ogóle w domu, a dzieci - ~z 
temperatury biegały po m1eszk3-
niu. Sprawę przekazano kol~­
iiium orzekającemu. 

Jeden z lekarzy Przychodni 
Rejonowej przy ul. Wschodniej 
57 uda! się do chorej, któt't:j 
dwukrotnie nie zastał w domu. 

... • • 
Takle I podobne sprawy po­

wtarzają się we wszystkkb nt"" 
mal przychodniach 1ek•1 sk1ch. 
Wynikają one bardzo często ze 
zlej woli I braku wzajemne11c 
zrozumienia tak ze strony pe[SO· 
nelu przychodni, jak I pacjen­
tów. Trudnoscł te jednak jak 
juź pisaliśmy na wstępie, nie są 
trudnościami obiektywnymi 1 
przy odrobinie dobrej wol.J moż­
na 1e zlikwidować. 

Dobrze by było we wsz.vstkid1 
przychodniach organizować na­
rady robocze z udziałem lekat Ly, 
personelu pomocniczego i p'.l.­
cjentów. Z jednym tylko lastr zc­
żeniem, te na narady le prly• 
chodzić będą nie nelegacl P'J­
szczególnych zakładów pracy i 
komitetów blokow~·ch, Jak to 
czasem jeszcze ma miejsce, ale 
ludzie naprawdę zamteresow11ni, 
ci, którzy mają j~kieś uwlłgi, 
względnie projekty mogRce u­
sprawnić pracę danej przych~~ 
dni. Przy takiej wymianie zj;rn 
okaże się niewątpliwie, że pa­
cjenci I pracownicy służ.by zdrC'­
wia mogą sobie wiele nawzajem 
pC':nóc, 

LILIANA AUGUSTYNIAK 

ENERGIĘ atomową wyzwa­
lam" na du~ skalę od nie­

wielu dopiero lat. W drob· 
nych porcjEch otrzymywano 
ją w laboratoriach już przy 
ltońcu ubiegłego stulecia. Ma­
ri.a Skłodowska-Curie i jej 
maJtonek Piotr Curie odkryli 
czarodziejski plerirlastek 
rad; podcuis rozpadu tego na­
turalnego ciała promlenio­
twórCT:ego wyz.wala się rów­
nież energia a tomowa w nie­
wielkich ilościach (jeśli ma się 
do czynienia z. ułamkami gra­
ma, używanymi zazwyczaj w 
pracowni naukowej). 

O istnieniu radu przekona· 
no się w niewiele lat Po od­
kryciu promieni Roentgena. 
Początkowo przypuszczano, że 
to one są wysyłane przw rad, 
ale przekon3no się, że tylko 
n;ektóre promieniowania pier­
wiastków radioak1ywny~h po­
dobne są do rentgenowskich. 
Te właśnie nazwan(J promie­
niami gamma. Różnią S>ię one 
Od promieni Roentgena więk­
s;i;ą energią i większą pn:enik­
l!wościa. 

Powo;Laje pyt.an le, jaki 
wpływ ma promieniowanie 
ciał radioaktywnych na is.toty 
żywe? Czy działanie :eh jest 
siikodliwe, czy korzystne dla 
ludzi, 21Wierzą~ czy roslin? 

Aby na pytania te od.powle-
, dz1eć, wystarczy :.pojrzeć ot, 
chociażby na kamień zqajdu­
jący się pod wylotem rynny 
na jak i ejś stai·ej budowli. Z<>­
baczymy wyżłobienie świad­
czące, że starożytni Rzymianie 
mieli rację gdy mówili: „gutta 
cavat !spidem", tz.n. „kropla 
drąży kamień", Podobnie jest 
z promietniowanlem. Gdy pro­
mieniowanie pada na ciało 
ludzJ.oie cz.y ~ roślinny, 

STR. S 

Krótki rejestr naszych osiqgnięć. 
Czas wymyć Piotrkowskq. - A może 
jednak pomnik? - Voluminomachia, 
czyli wielka .bitwa autorów z garma-
żvstam1. - Z yczenia Dos1ego Roku. 

I znów jeden rok dobiega 
ko11ca, piękny rok, w mia1ę 
deszczowy, w miarę słonecz­
ny, ostatni rok pracowitej 
Sześciolatki. Zbudowaliśiny 
w tym roku dziesiątki no­
wYCh bloków mieszkalnyeh, 
(których wciąż jeszcze za ma­
ło). Poskromiliśmy Pllicę, ka­
zaliśmy jej płynąć pod górę, 
osiemdziesiąt metrów wyso­
ko, żeby w Lodzi wody było 
pod dostatkiem. Ruszyła w 
Rudzie nowa przędzalnia. Na 
Karolewie rośnie elektrow­
nia - gigant. Teatr . Narodo­
wy podciągają pod dach . 
Kończy się budowa Hali 
Sportowej. Wieżowiec błysz-· 
czy setką jasnych okien. Nad 
panoramą miasta wyskoczył 
uniwersytecki, dziesięciopię· 
trowy Pałac Miliona Książek. 
Nowoczesne, gładkie na­
wierzchnie wypierają stare 
kocie łby z ulic. A szkoły, a 
szpitale, a domy studenckie?.„ 

Doprawdy, gdyby to wszy­
stko, co w Łodzi zainwesto­
wano w ostatnim roku, co 
z.budowano, podłączono, wy­
remontowano, gdyby tę całą 
olbrzymią pracę, jej wyniki 
- zgromadzić n a j e d n y m 
m i e j s c u, w szczerym po· 
lu dopieroż byśmy się 
zdumieli! Toć starczyłoby te­
go Ws;i;ystkiego na całkiem 
nowe, niemałe miasto! 

Tak, jedno jest pewne -
my nie potrafimy się rekla­
mować. Jak już odświeżamy 
jakiś dorn - to musi to być 
koniecznie kamienica, leżąca 
na tyłach Grand Hotelu. 

Jest jednak nadzieja, 7.e 
się to wkrótce zmieni, że i 
my zaczniemy dbać o fizjo­
nomię naszego miasta. 

Kochani moi! Nie jest to 
żadne cudowne przeczucie. 
Nikt ml się nie pokazał w no­
gach łóżka. Nikt nie szeptał 
mi tajemniczych słów do u­
r.ha w ciemnym pokoju. Nikt 
mnie nie inspirował. Ja po 
prostu j e s t e m p e w i en, 
że na Piotrkowską pewnego 
dnia wmaszerują brygady, 
które zaczną doprowadzać do 
porządku nasze zabrudzone 
do niemożliwości kamienice. 
Na pewno przestaniemy cze­
kać na rekonstrukcję, na 
przebudowę placu Wolności, 
a zabier:i:emy się do mycia 
tego, co już jest. Zaczniemy 
usuwać z oblicza naszego 
miasta patynę wiekowego 
brudu, kurzu 1 sadzy smoJ1-
stej, 

A jak dobrze pójdzie, to 
kto wie, może i nasza Łód_ż 
doczeka się jakiegoś pomru­
ka? Mieliśmy ich przecież 
kilka - był Kościuszko, był 
Robotnik w parku Staszica, 
był Moniuszko w parku J:'O­
niatowskiei::o. A teraz nas in­
ne miasta ubiegły. W trzech 
grodach polskich wznosi aię 
dumnie mistrz Adam ze spi­
żu. Tylko w Łodzi pomników 
nie ma. Dlaczego? 

Trochę w tym i naszej wf· 
ny. Mamy już przecież parę 
pi ęknych placów, które aż Si'l 
proszą o solidne ozdoby. I 
mężów spiżowych nie brak 
w historii naszego miasta. 
Dzierżyński tu był, między 
nami działał 1 walczył. Mar-

bombard.uje je I w jakiś spcr 
sób „drąży" w głąb organiz­
mu. 

Dopóki promlenlowanle pa­
da na tkankę chor<i, np. na 
raka, skutki jego »ą bardzo 
korzystne. Promieniowanie ni­
sz.czy raka i uwaln ia organizm 
lud~i od złośliwego pasożyta. 
Kiedy jednak działa ono na 
z<ll'O'We ciało, wówczas może 

j Promieniowanie 
: radioaktywne 

la . 
żywe istoty 
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9Powod-ować tragi=e nawet 
s.kutki. 

Na słynn.j llonł•Nncfł atomowe) Wł 
GenewJ., loł•m 195$ •·• dowied1iałem 
ai4 m. In. o tym, łe n1eklOra drobno­
u1troje ber: więlts1ej szkodr ny~rzrmujq 
d1iołanie dawki promieniowan!a 1000-
krotnie prtewyiszajqcej da'llrk4: łmler· 
teiną dla cdowiełl:c. I o tym, ie pro­
mienlowanle w dutej ilo.ści dtlota 1u· 
pełnie, a._ to tup.finie inaci:ej nii 
mniejsze dawki. Np. świnki morskie, 
które otl"?ymcly J)OrcJfł kllll.onaścle 101y 
w:ięks1q od t.j1 Jo~q uwaia aię pDwH• 
chnie 10 śmierłelnq, 1d1chajq do&yć 
uybko pośrod drga„ek. Duie dawki 
promieniowania potałajq 1atam cen­
tralny układ nerwowr, podczas gdy 
mniejsze d1iałajq przede w1zystkim1 jak 
od dawno wiadomo, no upllt ko1tny, 
łłechion• I nabłonek jelit. Je:acze 
mniejne ilołci promieniowania wywo­
łują ukody w najblltnym 1qslff1twle. 

0.y z.atem naleoiy obawiać 
sdę energii atomowej? Bynaj­
mniej!„. Spójrrzmy na niebo!... 
Jakże męsito w:dzimy na n.im 
semoloty, Czy nie zdarzają się 

chlewski prowadził włóknia­
rzy do walki, do buntu. I spiż 
znalazłby się po domach, I 
artystów - rzeźbiarzy u nas 
nie brak. Trochę tylko do­
brych chęci potrzeba, aby u­
piększyć, ozdobić to nasze u­
miłowane miasto, miasto se­
tek kominów, miasto skrzęt­
nych, pracowitych, miłują­
cych pokój ludzi. 

Toczyliśmy 'w tym roku 
wielkie bitwy: o wysoki uro­
dzaj, o nowe domy, szkol), 
świetlice. Ale na naszych c.­
czach rozegrała się w tych 
dniach jeszcze jedna bitwa, o 
której trzeba wspomnieć cho~ 
słowem. 

Bitwa ta rozpoczęła się już 
w pierwszych dniach grud· 
nia. - Kto zwycięży? - py· 
taliśmy ciekawi. - Szyn.kl 
jabłka, orzechy, pomarańcze, 
babki, strucle czy.„ książki? 

„Dom Książki" przygoto- • 
wal się do tej batalii należy­
cie. Dopomogły mu nasze 
placówki wydawnkz.e: PIW, 
„Czytelnik", „Książka i Wie­
dza". Wydrukowano, zgroma­
dzono, przygotowano co naj­
cięższe kolubryny - dzieła 
Tołstoja, Szeks'pira, Dicken­
sa, Fieldinga, Mickiewicza, 
Fredry. Na czele skoncentro­
wanych szyków stanęli wy­
trawni generałowie - Paran- I 
dowski, Tuwim, Dreiser. i 
Staff, Mann, Haszek. Cała ' 
armia mistrzów, całe pułki i 
geniuszów. A obok nich au­
torzy lżejszego autoramentu 
Dla każdego coś odpowied­
niego, dla każdego wieku, dla 
wszelkich zainteresowań i u­
podobań. Byli nawet detekty­
wi z Szerlokiem Hobnesem 
na czele, Były całe naręcz:i 

poezji. Całe stosy powieści. 
Były opisy podróży po dale­
kich lądach I morzach. Były 
wzloty w Kosmos, były wy­
cieczki w głąb Ziemi. 

Tak oto książki poszły du 
ludzi, poszły jak woda, jak 
tętniący, ruchUwy strumieit 
jak szeroka rzeka. Grudzie1i 
1955 r. pobił wszystkie rekor­
dy, Jeszcze nigdy w tym ~a­
sie nie rzucono na rynek ty­
lu drukowanych skarbów, 
jeszcze nigdy nie zakupiono 
tylu książek na prezenty 
gwiazdkowe. (Zresztą - szy­
nek, kiełbas, jablek, poma­
rańcz, też sprzedano wielkie 
ilości!). I 

Tak - wiele było prezen- I 
tów - a życzeń na pewno l 
jest jeszcze więcej. Więc i l 
my, tradycyjnym zwyczajem. 1 
u progu Nowego Roku, życz· : 
my sobie nawzajem spełnie- i 
nia wszystkich najskrytszych i 
marzeń, marzeń o piękne; . 
Łodzi, pełnej słońca i wonne- I 
go zapachu kwiatów (o to 
stara się już Zarząd Terenów 
Zielonych). I życzmy sobie 
wzajemnie pięknego startu 
do Pięciolatki, życzymy sobie 
I wszystkim ludziom na 
świecie szczęścia i pokoju! 

!Dooiego Roku! 

kata~trofy lotnicze? Owszem. 
ale jest ich dz;ś nieporównanie 
mnłeJ niż w zaraniu walki o 
opanowanie przestworzy. Z 
biegiem czasu lata się coraz 
bezpieczniej. 

Tak samo jest z energią ato.. 
mową. W,:.półodkrywca pro• 
mieniotwórczości, uczony 
francuski Becquerol, Maria . 
Skłodow~ka-Cllrie l inni jesz­
cze badacze padli jej ofiarą -
zabici prędzej cr.y później 
przez tajemnicze promieniowa­
nie. Ale mówiła nam w Gene­
wie ucz.ona rosyjska Guzkowa, 
że dwa.j pracownicy tadzieccy, 
któroZy przy reaktorze atomo­
wym zupełnie prz) padkowo 
otrzymali dawkę promienio­
wania uważaną za śmiertelną, 
p0 odpowlcdinim leczeniu cat. 
kowicie wr6cili do zdrowia. 

Obcicnle opracowano bordto pn• 
m,łhM metody zapobiegi11nia fatałnrrt' 
skutkom noprotnlenlowanicq 1to1uje si'I 
wlęc 1a1tnyli róiorch i1odków chamlcz­
nychJ witamin, p•nlcyllny, stre~tom~y­
ny, pn.tcc1a krew1 pnenc29pla np:k 
kostny. U mnlejnyc:h zwi.nqc korzystr.e 
jett równiei 1mnlejnenie doplrwu tl~ 
nu. Zamlaa.t powletna1 kl6re raw:•ra 
go 21 proc.1 podoje si• tnlenan~ę S 
p<OC. ~ ... u z 95 proc, Jaklegoł obo)~„ 
nego 9a1u, taJcłego np, jak hel. Oka1a­
ło się bo\•iem, te wiełe 1tkodliw1ch 
11tu„6w pramlenlowan(a eiał radioa:lc· 
lywnJ<h pokrywa •i• •• lltulł<otni, Ja­
kie wywołuje nadmiar tklnu, c~rll, Jołr: 
to mówlq łelcane, 1atrucle tlenem. U 
lud11 gai I.n odgrywa tok wainq rOlfł 
1włan:c1a w odiywianiu mó1gu, ie 
1mnle)nenl<t jego dot>!Yw~ nie jest 
mołliwe. 

Wiele jes;;cze rzeczy pozo­
stało Po d.z:iś &ień nlewyja&­
nionych. Jedno Jest Jednak 
pewne - cz.lowlek coraz le­
piej opanowuje wyzwolone 
przez siebie moce. Z trucizn 
porobił potężne lekarstwa, a 
niesamowitą energię spętał ł 
staje się jej prawdrtlwym 
Władcą. 

mcrr łni. 

OLGIERD WOŁC1i':~1' 
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Prawda o Guzińsl{im 
Xończy!em codzienną pracę 

w redakcji, gdy do drzwi ktoś 
lekko zapukał. Weszła kobieta 
lat około 50. W oczach jej ma­
lował się niepokój. Wymieniła 
na1ZWisko: Guzińska Skojarzy­
ło mi się ono natychmiast z 
nazwiskiem tak ob i~ująco za­
powiadającego się pięśc iarza 
ŁKS Włókniarz, czekającego 
na rozprawę sądową za 
clluligański wybryk na ulicach 
Pabianic. 

- Proszę„. ' 
- Przychodzę w sprawie 

syna ... 
I wzruszonym głosem poczę­

ła m1 opowiadać smutną histo­
rię. Notowałem pewne fakty, 
aby je później skonfrontować. 
Okazały s·ię zgodne z prawdą. 

karzy odstąpionych pabianic­
kiemu Włókniarzowi zostaje 
p:raeniesiony do I:.KS Wlók­
ni.arz. 

Wyrwany spod opieki Ikon­
trol.i siwego trenera dostaje 
&ię w nowe środowisko, a że 
jest słaby, ulega zgubnym 
wpływom. ŁKS Włókniarz ma 
utrudnioną pieczę n.ad Guziń­
skim, który mieszka nadal w 
Pabianicach i dojeżdża tylko 
n.a treningL co robi poza ni­
mi, nie wie anl jego matka 
anJ koło. Dochodzi wreszcie 
do pamiętnego spotkania z 
Drogoszem i nazwisko Guziń­
skiego staje się sławne w ca­
łej Polsce. Serdeczne przyJę­

cie, z jakim się spotkał w ro­
dzinnym mieście. sklania Gu­
zińskiego do powroLu do pa­
bianickiego Włókniarza. Po­
danie Jego o zwolnienie z 
ŁKS Włókniarz nie zostaje 
jednak załatwione pozytyw• 
nie. 

mach meczu o mistrzostwo II 
ligi pomiędzy LKS Włók­

niarz a piotrkowską Unią. 
Dlaczego? To też ciekawa hi­
storia, rzucająca światło na 
opiekę nad ·zawodnikami w 
sekcji bokserskiej Wlóknia­
rza Guzińsk iego wytypownno 
do wagi półśred·niej . chociaż 
miał on 3,5 kg nadwagi. Na 
start w wadze Jekkośredn ;ej 
n ie chciano się zgodzrić. Co ro­
bi więc Guzińsk i ? Głodzi s ię 
przez kilka dni. W sobotę po­
życza od matki kilka złotych 
na łaźnię, Później przeprowa­
dza footing (biegnie kilka ki­
lometrów) I wraca tak wy­
czerpany, że ole ma sil rooe­
brać się własnoręcznie. w~ga 

jest, ale ciśnienie ... 180. Po­
wrót do Pabianic niewesoły, 
a finał tego dnia jeszcze 
smutniejszy, zakończony, jak 
pam iętamy, uliczną bójką i 
aresztowaniem. 

Dzieci z przejęciem aluchają pięknej bajki. 

Przed wejściem do MDK 
przy uticy Moniuszki tlok. 
Dzieci chcq jak najszybciej 
dostać się do środka. 

Na parterze w pięknie przy­
branym hallu - choinki, ubra­
ne w setki kolorowych bom­
bek, lampek, cale spowite wa­
tą niczym prawdziwym śnie· 

giem. Na prawo drzwi, Na 
nich napis: „Sala gier zręcz­

nościowych". Na tle zimowej 
panoramy tor - tor co praw­
da nie saneczkowy - zjeżdża 
się z niego na.„ spodenkach. 
Obok las, Las trochę dziwny, 
gdyż zamiast drzew widać sa­
me pieńki. Przez ten las, po 
wytyczonej ścieżce trzeba 
przejść z zawiązanymi oczy• 
ma. Obok sal\ zim.owej - sala 
Letnia. Na mostku, przerzuco­
nym przez rzekę stoi dwóch 
f'ybaków - łowią ryby, Ni.e 
w1em.y, czy uda im się coś zło­
wić, bo na sali gwar i szum, 
a ryby przecież n_ajlepiej 
„chw11ta311'' w ciszy. 

We wszystkich salach i po­
mieszczeniach gwar I śmiech. 
Z dala dobtegajq nru dźwięki 
muzyki - to na parterze trzy­
osobowy zespól instru menial­
ny gra walca Dzieci utworzy­
ły koło, w środku którego tań­
czy wiewiórka, z puszystą, ru­

obslugujq wlasnq centralę te­
lefoniczną, parę . aparatów 
Morsego, no. drugim stole gene­
ratorek do nauki alfabetu. Da­
Lej amperomierze, woltomierze, 
a nad nimi skupione, uważne 
oblicza najmłodszych !qczno-

śc 1owców, Tadzio Sajda lt{C!V 
się z. salą tańca. 

- Tu Sajda, proszę do apa­
ratu OLka Urbaniaka. 

Tak, ale to nie taka łatwa 
sprawa, bo Oleś Urbaniak za• 
jęty jest czymś innym. Siedzi 

- Syn mój był chlopcem 
trudnym do prowadzenia. Po 
śmierci męża, który zmarł na 
gruilicę, drżałam, a by ta stra­
szna choroba n ie zabrala md 
dzi~ka Bohdan był wątly, 
więc cieszyłam się, że intere­
eował go sport, wiedziałam bo­
wiem, że uprawienie sportu 
wpłynie dodatnio na 1ego roz­
wój fizyczny . Poc iągał go 
boks. Boksować z.acząl od 12 
roku życia w pabianickim 
Włókniarzu. Treningi n ie ob­
niżyły jego wyników w nau­
ce. Szkołę podstawową ukot'l­
czył (na piątkach i czwórkach) 
1 następnie zaczął pracować 
jako praktykant w Pabianic­
kich Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego. otwierała się 
przed nim przyszłość w obra­
nym zawodzie I przysuość 
sportowa, gdyż pod okiem 
swego trenera Nowaka czyn!.1 
stale postępy._ 

Szybkimi krokami zbliżały 
się w tym czasie m istrzostwa 
Europy. Guziński wrai. z urny­
.mi zawodnikami z całej Pol­
skj zostaje powołany na zgru­
powame w Cetn .ewie. Pew­
nego dnia do Cetniewa przy­
był jeden z przedstawicieli 
ŁKS Włókniarz i aby osłodzić 
żal Guzińskiego, wynikający 

z nieudzielenia zwolnienia I 
być może... zwiększyć przy­
wiązan ie do kola, wręczYI mu 
cytryny t 2 tysiące złotych 
gotówką. Kolo dotrzymało 
również Jednej z obietnic, a 
mianowicie po powrocie z 
Cetniewa Guziński otrzymał 

Sprawa Guzińskiego roz­
patrywana będzie wkrótce Po 
odbyciu kary nie wolno Jed­
nak pozostawić go samemu. 
Trzeba mu podać rękę i u­
czynił wszystko, aby wycho­
wać go nie tylko na dobrego 
pięściarza, ale i dobrego oby­
watela. Historia Guzińskiego 
powinna wstrząsnąć tymi dzia­
łaczami sportowymi, którzy 
jeszcze do dzisiejsze110 dni.a 
nie zdają sobie sprawy z o­
grom'l'lej odpowiedzialności, ja­
ka ciąży na nich wobec setek 
tysięcy naszej sportowej mło­
dzieży. powierzone! Ich kie· 
rownictwu I opiece. 

--------------------------dq kitą Zabawa trwa w naj­ o A nuż uda mi się 
jakąś w ie !kq sztu­

kę zlowłć .•• 

wlaśnle wfród gromadki dzteCł 
na pierwszym piętr, w małej 
lalce, ubranej pa proc 1am1, N a 
.frodku leży piękny dywan, 4 

na ściętym pniaku przykucnę­
ła czarodziejka, siwiutka ba• 
bulka. Opowiada w leśnym 
pólmroku przecudne baśnie. 
Dzieci 1iedzą cic:iutko, Na bu­
ziach maluje aię i>rzejęclt: 

SlADEM NASZYCH ARTYKlJl,OW 
lepsze Przechodzimy do dru­
giej salt. Na korytarzu długi 

ogonek. Dokąd? Do baru mle­
cznego, Apetyt11 dop1sujq ;ak 
nigd11. 

Z gracją kłaniają 

się młod ziutkie 

tancerki wypel· 
nionej Po br~egl „Skargi i zażalenia 

to wielka broń" 
A oto sala techniki Dz!ecł widownt. 

o 
Piękna jest ta baśń.„ W 1q-
1iedmch dwóch pokojach kr6..: 
tują przepiękne lalki ' najwli~ 
myśtniejsze zabawki. Dziew• 
czynki oczywiście najbardziej 
interesują się lalkami. Chłop• 
ców interesuje zajezdnia sa• 
mochodów, remiza strażacka i 
prawd2iwe depo kolejowe, tD 
którym ' stoi tyle parowozótD. 

Przypomniały m1 się plerw­
eze sukcesy Guzińskiego: zdo­
bycie mistrzostwa Polski ju­
niorów, zwycięskie walki w 
reprezentac,ii województwa 
łódzkiego I wiele innych. 

Z. KR0LEW8KJ 
pracę w Rudzie Pabianiok:ej. ------------­
Drugiej obietnicy - mie!W· 
nia - Włókn iarz nie mógł 
spełnić, bo przecież przydzia­
łem mieszkań zajmu je się kto 
inny. Guziński przepracował 
kilkanaście dni i.- „zachoro­
wał". Po oo miał pracować, 
przecież pieniędzy mu nie 
brakowało. „Opiekunowie" 
dbali o to. Na indagacje mat­
ki i trenera Nowaka, dlacze­
go nie pracuje, odpowiadał: 
„Do wojska wytrzymam bez 
pracy". 

Węgrzy oponują 
Węgrzy wysun~ll nowe propo­

zycje w zwll\zku ze styczniowymi 
spotkaniami z Połsk11. Wyrazili 
oni zdecydowane pragnienie 
przeprowadzenia spotkań 7ar6w­
no pierwszych, jak I drugich 
drui;yn w Budapeszcie. Sprzeci­
wiają się oni pnyjazdowl do 
Polski na te za wody. W tych 
warunkach obydwa spotkania 
bokserów stoją pod znakiem ..a­
pytania. 

W artykule pod powyższym 

tytułem („ Głoo Robotniczy" z 
dn ia 27.X 1955 r.) przytoczy­
liśmy przykład n i ezałatw;e­

nia przez Prezydium DRN 

Aż nadszedł rok 1953, który 
odbił się później fatalnie na 
przysor.!ości chłopca. W tym 
roku Guziński opuszcza szere­
.i swego macierzystego koła i 
clrogą wymiany za kilku pił-

IHAROS 
Guzińskiemu poczęło ucho­

dzić bezkarnie jego niewłaści­
we zachowanie. Na zgrupowa­
niu zawodników Włókniarz.a Ze świata 

Wieczór pośw.ęcony 
pam1ęc1 

Juliana Tiovlma 
Klub Międzyna.rodoweJ 1 

Prasy i Książki w drugą I 
rocznicę śmierci Juliana · 
Tuwima urządza wieczór, 
poświęcony pamięci poety. 

kończy karierę? 
LONDYN (tel. wł.). Wczoraj 

1tadeszla tu z Melbourne sensa­
eyjna wiadomość o ciężkiej kon­
tuzji Sandora lharosa. WedlUll' 
tej Informacji Węgier doznał 
kontuzji podczas swe10 drug1e-
10 wy.stępu w Melbourne w bie­
ru na 3 mile. Opinia lekarzv 
jest tego rodzaju, iż lbaros nie 
prędzej będzie mógł wrócić n• 
bieżnię niż w roku 1957, dwa la­
ła bowiem potrwa kuracja. 

w Oleśnicy dochod~i pom1ę- BRUKSELA - Nies odzian­
dzy mm a k ierownikiem sek- "A •. , , · . P e 

· · d · d , """ za.r.onczy.o się 1'ozegran 

W wieczorze wezml\ o­
dział artyści Państwowego 

1

. 
Tea.tru Nowego: Eugenia 
Berm&n, Jerzy Kozakie­
wicz. Gustaw Lutkiewicz, 
Wiesława Mazurkiewicz, 
Michał Pawlicki i Julia 
Temerson. 

CJI • o SCYSJI 0 ziewczynę. I w Brukseli międ211państwowe 
Guzln~kl policzkuje swego !P()tkanie pilkarskie Belgia -
przelozonego. Ale ta sprawa I F , z „ u B ! · 
nie wychodZi na jaw, bo wte- :anc?a. wycięz11 e gawia 
dy Guzińskiego należałoby 2·1 (l.O). 

zdyskwalilikować. a to ozna- • • • 
czato utratę punktów w wll- PARYŻ W spotkaniu 
żających się walkach l:go- pilkankim o Puchar Sród­
wych„. Nie- wyciągnięto więc ziemnonwrski Francja B po­
w stosunku do Guzińskiego konala Turcję 3:1 (2:1). 

Słowo wstępne wyrlo•I 
Grzegorz Ti111-0fleJew. 

Wiadomość la wywołała kon-
8lernację tym większą, Iż wla­
•nle parę dni temu lharos dwu­
krotnie uznany został za naJ­
większego sportowca bieżącego 
roku i był absolutnym fawory­
tem długich dystansów na olim­
piadzie. 

żadnych konsekwencji. Chlo- • • • 
piec rozbisurmaniał się wiE:C MOSKWA. M!st7'%11Ttlq 
coraz bardziej. ZSRR w szachach na 1955 '· 

Wieczór odbędsie l!ę w 
Klubie MPiK przy aL 
Piołrkow•kleJ 86 w cswar­
łek, 29 bm. o rodz. Ul. 

Nadszedł wreszcie pamiętny została Borysimko 13,5 
dzień 30 październ ika Guz1ń- pkt. y:yrzed mistrzynią §wiata 
ski nie zostaje dop1.1szcwny Bykową, Wolpert oraz Roots­
przez lekarza do walki w ra- ne po 13 pk.t. 

Wstęp U. za.proszeniami, 
które otrzymać mozna w 
Klubie. 

Ili 
Jak żyjemy na ,,IS-200" 
Szybko przyzwyczajamy się do no­

wych warunków. W kajutach na&zych 
nie ma łóżek , Splmy Jeżąc w powie­
trzu. Miejsce każdego z nas otoczor.e 
ies.t sia tką. v:_.paniale jest takie i:><;>­
wletrzne s.paniel Trudno tylko s1e 
przykrywać - koc może także „po­
płynąć". Na szczęście mamy do na­
~zej dyspozycji śpiwory. 

Myjemy się, nacierając ciało tylko 
mokrym ręcz.niklem. Swieża, krysz­
tałowa woda nie będzie bila tutaj z 
kranu ... Następnie zaczyna się co­
dzienny, obowiązkowy trening: uczy· 
my się poruszać w tym św i~ie bez 
ciężaru. Trzymając się poręczy I pod­
ciągając ciało, „pływamy" Po szero­
kich I długich bakach-wagonach. 
Niejeden z nas zapomniaw~zy pusz­
cza się poręczy I wtedy leci jak pił­
ka z kąta w kąt, miękko uderzając o 
ścianki. w~yscy bardw lu.bimy taki 
trening. Nazywamy go żartobliwie 
futbolem. 

Po śniadaniu „płyniemy" wszyscy 
na ;,woje miejoca I bierzemy się d-0 
roboty , Wieczorami zaś zbieramy się 
w świetlicy, gdzie s.iedząc w lekkicb 
krzesłach, przymocowanych pasami, 
słuchamy !'Bdia, piszemy, czytamy, 
rounawiamy i dyskutujemy, 

Nasza nlrbieska 
wyspa 

„IS-200" bardzo 
Istotnie różni się od 
ws.zystkiC'b zlems.kicb 
budowli. Ale me jes.t 
on też podobr.y do ja-
kiegokolwiek ciała 
niebieskiego N te<io-
godne i niecelowe by­
łoby budować kulę z 
gęstej masy. podobn<1 
do planet I lch sateli­
tów. Całkowicie nie­
możliwe jest rów­
nież przet.ra11-."'PQrto­
wać taką kulę lub In· 
ne sztuczne ciało nie· 
bieskie popr1.ez war­
stwę atmos.fery. Sila 
przyciągania nie mo­
głaby utrzymać ko I 
nasz Sztucz.ny Księ­
życ uleciałby w prze­

s.trzenie międzyplanetarne. 

W chwili obecnej .IS-200" ma 164 
metry długości, Przedni I ~ylny po­
kjad służy jako lądowis.ko dla trans• 
portowanych rakiet I jako pole s.tar­
towe dla spuszczanych &Zyoowców. 

W warsztatach kipią roboty mon­
tażowe. Nowicjusza stracht>m napa­
wa swoboda ruchów riwnterów. Tu­
taj przydała Im się wprawa, jakiej 
nabrali jeszcze na dhlgo przed odlo­
tem w ziemskich laboratoriach I sta­
cjach doświadczalnych, gdzie wielo­
krotnie powtarzali cały proces budo­
wy Śztucz.nego Księżyca. Pracowall 
przy tym w warunkach najbardziej 
<1bl iźonych do Istniejących tutaj. W 
cz.asie praktyki ludzie mieszkali, 
uczyli się, odpoczywali w takich 
właśnie „planetarmycb" s:ttucznie na 
Ziem! stworzonych warunkach. A 
kiedy cały Sztuczny Księżyc był już 
z.budowany, wszy&ey przeżyli w nim 
dwa tygodnle. 

Nieoczekiwana strzelanina 
- Ognia! - usłysa:ellśmy nagły 

okrzyk z sąsiedniej sekcji. Zagrzmia­
ła jednocześnie salwa karabinu ma­
szynowego. 
Rzuciłem się d.o Uummatora 

wśród ciemnej nocy zdołałem oo­
uważyć oślepiający wybuch, w d-0syć 
dużej odległości od Sztucznego Księ­
życa. ~ się stało? Skąd ta 9trzela-

nlna? Czy nie zowtall&n1 napadol• 
ci? 
Okazało 11lę, ~ "wrogiem", do któ­

rego daliśmy serię z karabinu, był 
lecący W• kierunku wlS-200" meteor. 
Ten ciekawy !!pOSÓb walki z najnie­
bezpieczniejszymi wrogami a3tranau­
tów - meteorami - daje dookonale 
rezultaty Współczesne stacJe radaro­
we pozwalają wykry~ meteory odda­
lone o kilka tys.lęcy kllomelrów. „Zła­
paws.zy" meteor zagrażający Sztucz­
nemu Księżycowi automatyczne 
urządzenia radarowe .,nie ~pus.zczają 
go z ocru". Ustalają 9Zybkość, kie­
runek ruchu I miej9Ce, w którym 
majduje się „wróg". W ułamku se­
kundy zaczynają działać automatycz­
ne atomowe karabiny maszynowe, 
Strzelają one z wielką celno.ścią I 
rzadko „wróg- uchodzi „ca/o" Zwy­
kle meteor rozlatuje się w kawałkL 

Okrzyk .ognia", który wz!ąlem u 
kQmendę, wyrwał 9ię po pr09tu z ust 
Jednego z astronautów, obserwujące­
go to efektowne widowisko przez ilu­
mioa tor w sąsiedniej grodzi.-

Ląduiemy 

I mowu ruedzlela, Pod nami Łódt. 
W ciągu tygodnia oblecieliSmy kulę 
ziemską 114 razy. 114 razy były pod 
na mi półinoony I połud.o i owy biegu.n. 
228 razy przecinaliśmy równik, za 
każdym razem w innym miejscu. 
Szczyty Pamiru I Tybetu, And i Gór 
Skali!!tych, Tatr, Alp, Kaukuu I Kor· 
dylierów oglądaliśmy z różnych wtron. 
Wszystkie morza I oceany, jeziora l 
wys.py, atole I półwyspy, równiny l 
prerie były pod nami. 

Zegnaj, Sztuczny Księzyc:u! 
Pr~ nas do kosmicznego &ZY· 

bowca. Poozła w ruch niewielka, pt'()­
chern porusrzana rakieta. ~a Jakieś 
diwie sekundy znów przybraliśmy 
ziemską wagę. „IS-200" uchodzi od 
nas powoli, a my stopn~O'Wo zbliżamy 
się do powierzchni Ziemi. W ciągu 
kilkudziesięciu minut znajdujemy się 
na wysokoścd około 100 kilometrów. 
Zaczynają pracować wysuwane skrzy­
dła , Przemknęła koło nas biała czapa 
Antarktydy. 

Przymocowu 1emy się pasami do 
krzeseł. Wrócił nasz ciężar. Zbliżamy 
&ię do Łodzi. Widzimy już nasz kos­
modrom pod Piotrkowem. Je.rteśmy w 
domu! I 

Łódź-Wid.zew skarg! Anto.nie­
go Barański.ego, lokatora do­
mu przy ul. Kopciński-ego 53. 
Barań&ki ska.rży! się n.a a:e­
wykona10ie w tym domu robót 
iru;ta.lacyjnych. 

W zw i ązku z artykułem na­
deszło do redakcj i pismo Pre: 
zyd;um DRN, podp:sane przez 
przewodniczącego Borkowskie­
go. 

PiBmo wyjaśnia, że niektó­
re ob iekty w.;;pomn.anej ,>0-

se.sji, np pralnia. nie Z-061.aly 
na razie podłączone do s;eci 
wodociągowo - kanalizacyjnej 
wskut~· braku 'dokumentacji 
teehnicz.nej. 

Ze względu na koniecznQśi: 
szybszego polepszenia warun­
ków bytowych 50 rodzin, za­
mieszkujących posesję przy 
ul Kopc ń.sk 1 ego 53. członkQ­
wie Prezyd ium DRN )lnterwe-

PHE śpl. .. 
a dzieci z Karolewa 
czekają na żłobek 

i niowali po ukazaniu się arty-
' kułu w sprawie przyśp: e.sze- W ubiegłym roku rozpoczę 

nlia wykonania dokument~C"j ! Ul za&tala budowa nowoczi?6· 
f zatwierdzenia jej przez nego żłobka tygodn iowego oa 
Miejskie Pri.eds~ębiorstwo Karolewie. 
Wod~iągów \ Kanali:racJi. Odbioru , technlcwego do-
Obeonie projekt WratL z pia- ke:ri.ano 5 U..t.opada br Wtooy 
mem zlecającym imaiduje ,:ę , tez ~porządrono "".Ykai. bra­
w brygadzie ob. Mądrachow- · ków 1 usterek, które , wyko­
sklego (MPR-B nr 1) która ma I nawca, tj Prz~s:ębiorstwo 
wykonać podłączeni~. · Robót Elewacyj~ych. ~oo-

w1ązał się usu.nąc w krotkim 
Dyrektor MPRB m 1 ob. czasie. 

Wr6blew5ki przyrzekł, ie pra- Tymczasem do dziś t!obek 
ce przeprowad:zooe Z06tainą do nie 1.00tał podlączony do 1ie­
końoa bieżącego roku. ci garowej, nie dopasowa'IO 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyinego 

jeszcze• kluczy do zamkńw , 
nie z.n.iwelowano terenu. Na 
wykonanie tych prac wyz.na­
czono termiłi 25 li&topada, a 
do 31 grudnia PRE zobowią­
zało się ogrodzić żłobek. Do- , 
tąd jednaik robót w o&óle nie j 

Uwaga, słuchacie 1amolu1talcenl9 rmpoczęto. 
kierunku hlllorll KPZR (Ił rok). Wsriystkie te braki spowo-
Wyl<łod no temot: „ZwyoęsMo uńro- dowały, że żłobek nie może 

!';' ooc/crlbtyetnego w ZSRR" odbędzle być oddany do użytku, m imo 
••ę d11ś, o godz. 17, w sali wyłtłodt.. I „ ,__ , O „_, . 
W•J Łódzkiego Ośrodka, ul. Traugutta lZ cze- na mego 8 uue<:l. 
~ A 

TEATRY 
NOWY - ~·· 19 - .Mcttul%'Jfcl". 

POWSZECHNY - godz. 19 - „Nauezy­
cieł tańców". IM , S. JARACZA -
godz. 19 - „Kro*:owiocy I górale". MU· 
ZYCZNY - godt. 19,15 - „Wilctoróo I 
jej huzoor". ESTRADA SATYRYCZNA 

I godz. 19 .15~;;·;;o;lku", 

WYSTAWOWY PUNKT CBWA (Plotr­
k.ow1ko 102) - wystawo proc mało~ 
skicti Bron l słowc Srylcn&r„ - otworto 
od ;od<. 10 do l3 I od 15 do 18. 

• • • 
OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(porlc Sienkiewicza) - wystowo prac 
plo•tyków ł6dzk1ch - czynna w godi, 
od IO do 13 t od 15 ao 18, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (W1-""1eg<> !6) 

- dziś otwort. od godz. 9 do 15. 

KINA 
BALTYK - „Pi.itnołot llOCy". cioci. 

arycy w Medlolonl•" - god.z. 11!1, 20. 
SW!T - „Północny port" - godt. 18, 
20. TATRY - „Pogromczyni tygrysów" 
godz. 15.45, 18, 20, 15. WOLNOSC -
„Piękności nocy11 (wersjo polska), dod. 
.,Osaczędzojmy prqd" - godz. 16, 18, 
:IO. WISIA - „Zdobycie Ev.testu", 
dod. .,Wyborowy kierowco 0 

- godz. 
16, 18, :20. WlOKN!ARZ - „Zoczoro­
wony rower'„ dod. „Podniebne zowo­
dy" - god<. 16, 18, 20 ZACHĘTA -
.Księżyc nad nekq" - godz. 18, 20, 

DYŻURY APTEK 
0.1siejszej nocy dyturuJq nostępu]q· 

ce ap1ekl: Limanowskiego 1. Piotrkow-o 
. ska 25, logiewniel<o 120, Piotrkowska 
307, Gdotlsko 90, Narutow•cto 42, Ar· 
mii Cte.JWonej 8, H. Barona 67, a~. Ko­
ściusz!Q 48. 

DYŻURY SZPITALI 
Chlnu1Ja1 eolq d<>bt dy!uruje Srpł· 

tal im, N. B<>rlloklegc>, ut. Kopcitl•kie-
110 22. 

lmoma: cołq dob~ dyłuruJ• Szplllol 
Im. Glw lńsklego, ul. Zo~qtna 44, 

• Dyiut połotnłc10..ginekcuoglc1nJ1 od 
godz. I do 20 dyturuJ1 Szpital Im. 
Wolf, ul, l01Jlewn leko 34, od godz, 20 
de> 8 - Szp~al Im. Jordana, ul. Pl%Y" 
rodnico 7. 

WAŻNE TELEFONY 
Poootowie llotunkowe • 8'·44 
Pogotowie Milicyjne • z..m. 
Strat połamo - I 
MieJ$ko Komenda MO - UJ.a 
Miejslll 06rocl• Informacji • 159-IS 

Kronika 
party1na 

DZIELNICA WtOZEW: dril, 
o godt. 16, w sali KD, ut. Stpi· 
to ina S..7 odbf;diie ii• taj-.cl• 
seminoryjn• dło słuchaczy gru· 
Py lri.-runłcoweJ materializmu 
-ł iolektyciMQo i Ptistoryunego. 

• • • 
D11ś, • 90d1. 11, w lokalu 

KO Widtew, ul. Stpltałna S..7 
odbędtie •ię sem1na11um dla 
prelegentów KD o „Uchwale n„ 
lłopodowej KC PZPR". 

DZIELNICA SROOMIE$CIE 1 
seminarium dla pnodujqcycłt 
agitatorów grupy V (brani• 
rółne) odbędrie 1ię dziś, o 
godz. 16, w lokalu KD priy al. 
Kołciunki 4, I !"ięho. T•matem 
Mminarium ltęd1i4i uchwało KC 
PZPllt. w 1prawie Planu S.letni• 
go. 

RADIO 
SRODA, 29 GRUDNIA 1'55 R, 

FALA 202,1 m 
WIADOMOśCI: 5.3Q, 6.30, a.oo, 1.30, 

12.04, 14.00, 11.15, 21.30, 23,50. 
12.15 Muzyka . 12.40 Audycjo dla dtl ... 

cl. 13,00 KC>11cort popołudniowy. 14.10 
„Trogedio omerykońsko" - hogmetlt 
powi eści. 14.30 Koncert tolistów. 15.00 
Muzyko rozrywkowo. 1~.2' Utw.of\' 
skriypcowe. 15.SO Felletor aktualny. 
16.00 Muzyko r<>Zrywk.,..,a. 10.30 Z iy­
cio lwiqzku ,"!odtiecklego. 17 .30 l6dt· 
IW drie-nni-lc rad iowy. 17.40 Reportaż pro. 
blemowy, 17.45 Muzyczny punkt usłu· 
gowy, 18.20 Arcydzieło muzyki fort_. 
plonowej 1 18.50 Ro.diowy po•odnlk ł•· 
zyitc.owy, 19.25 „Chł0,:> i ec z pociqgu" -
opowloda.n1e. 19.35 „Faust" - 09ero . 
22.00 Kro.niko sportowa. 22 10 Dalszy 
ciqg opery. 23.30 Muzyko tonea.nc. 

Leszkowi Rudnickiemu naj­
bardziej się podoba jednak sa­
la rysunków, malarstwa i w11-
cinn.nek. Właśnie trwa konkvrs, 
Kto wy kona najładniejszy Tl/~ 
sunek, wycinankę czy ma!o­
wunkę? warto trochę się potru­
dzić. Na zwycięzców konkursu 

I 
czekają piękne nagrod11, ufun­
dowane przez Szkolną Kasę O­
szczędności. A oio mam11 już i 

I laureatkę. Jest nią Basia :Zu­
rawska, która w nagrodę za 
pięknq wycinankę otrzymuje 
ksiqżkę Jana Brzechwy. N4 
korytarzu inna atrakc1a. Dzie­
ci mają do swej dyspoz11c3i 
dwie loterie. T1'zeba zakręcić 
kotem Gdy wskazówka zatrw­
ma się na czerwonym kolorze 
- jest 1l4 l'osiadaczem jednej 
z wielu ladn11ch nagród kliqt­
kowych. 

W sali teatralnej 600 dzieci 
w ciszy i skupieniu jledzi 10111 
kukiełkowego ,,Ltcz11rzep11". I 
naraz dzieci wybuchajq śmie­
chem -„Liczyrzepa" przewró­
cił się. Po cichu opuszczam111a. 
lę· Teatru Ku.kielkoweg(), b11 
wejść jea:zcze do sali C11rkowe;. 
gdzie iluzjoni1ta zamienia oa­
zetę w węża, węża w królika, 
a królika w gołębia, gdzie ma­
ły piesek strzela z armat11, a 
dwa trochę większe - na 
piękne1 karuz~li w szybkich, 
jak błyskawica, samolotach 
gon.iq się w przestworzach. A 
wuędzie śmiech, wszędzie ra­
doU t wesele, wszędzie iwią­
teczny nastrój, w którym na­
si najmłodsi żegnają rok 11155 
i witają nadchodzqC1J nOtDV 
rok 

Piękną imprezę noworocznq 
urzqdzi! MDK dla najmlod­
szych mieszkańców naszego 
miasta. l za to należq się kie­
rownictwu serdeczne siows 
podzięki. 

• P. G • 

OGŁOSZENIE 
Prezydium Rady Narodowej m. Łodz1 - Wydzial Komu­

nikacji Drogoweł. zawiadamia, że ws.zyscy kierowcy po­
jazdów mechanicmych. którzy na podsit.awie wymiany nie 
otrzymali dotychczas nowych pozwoleń, winni zgłosić się 
w biurze Wydziału, a.1. Parko wa 8, pokój nr 54, w godzi­
nach od 8.30 do 13.30 wg następującej kolejności: 

Dat.a. zgłoszenia się Poesątkowa litera 11&zwlata 
PO odbiór pozwolenia posiadacsa PQZWOL 

2 styczni.a. 1956 r. A. B, C, D, J!4, 
8 • • F, G, H. I. J0 

4 • • K, 
5 „ • L, l.., M, 
T • • N, O, P, a, 
9 • Ił s, 

10 • • T, U. W, Z, Z 

Po odbiór należy zgłaszać aię ae starym 
ore.i dowodem osobistym. 

pozwoleniem 
2888-K 

•. w 10-locle wyiwolenlo WrodoMa" -
go<h:. 15.~. 18, 20.15, OWORCOWE 
- •• Gdy ia90J01q 1u1 choinki", „w~ 
prawo no Czorclq Wyspcf", "Przeglqd 
sport.owy nr 4-5.5" - godz. 16, 17, t8, 
19, 2D, 21, 22. GDYNIA - PrOIJtam Iii· 
ft'\ÓY4 dokumentołno-oiwiotowych - „Pod 
znoki.m Chop•tlO". ..M1,ez.yno.rodowe 
»owody plłkarsłue Artenol - Oynamou 
- godi. 18, 19, 20. Program dlo noj• 
młodszych - ,,Jaś J Mołgoslo", „Bojko 
O ltnol•", „Ko%łoł rnuzykontu - godz.. 
16, 17. MŁODA GWARDIA - .Nlebez. 
pieezne lc:ietlci"', dod. „woJc no lo­
dzie " - godz. 16, 18, 20. MUZA -
„Romeo I Julio" - godi, 16, 2D. Pl(). 
N!ER - „luna nad Ploestl" - godz 
i1, 19, POLONIA - „P1,Kn0łd nocy" 
(wersjo polska). dod. „Wt>rszawa 1905 
roku" - godz. 15.45, 18, 2D.15, PRZED­
Wl0$NJE - „Konwój dra M", dod. 

Praeowniey poszukiwani PUBLICZNA 
ROZPRAWA KANDYDACKA 

„Nagrodzony wys.iłelc.' 1 
- godz. 11, 20. 

POKOJ - uSzersteń". dod, „Sztuko 
Meksyl<u" - godz, 17, 19. l~. 1 MAJA 
- u Cena strachu". I I 11 seria - godz. 
18. ROMA - „LillomN" - godz. 15.30, 
17.45, 20. REKORD - „Looy kobi&t", 
dod. „Kronika Odrodzenia" - godz. 17, 
19.15, SOJUSZ - „Błękitny knyt", dod . 
„Mo·ryl>iko" - godz. ?B.30. STU· 
010 - ,,Głos pneznaczen1a' 0 

- godz. 
16.~, 19, STYLOWY - .Neapolltań-

Majstra o wysokich ltwallfikacjacb n.a ma­
szyny drukarskie (sztancując.o - drukujące 
~Scamai" ) zatrudnią t,ódzkie Zakłady Wy­
robów Papierowych, nL żerolDlikiego 62. 
Zgłoo.zenia przyjmuje dział kadr, tel. 237-89. 

2875-K 

Kier. produkcJi ze znajomością wytwa.rzanfa 
materiałów budowlanych i materiałów ognio­
t;rwałych przyjmą Miejskie Zakłady Wytwór• 
cze Materiałów Budowlanych w ł..odzi, uL 
Pabianicka 32. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
sekcja kadr. 2872-K 

Rada Wydziału Mechanlcmego podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 12 styczni.a 
1956 r. o godz. 16, w audytorium I Gmachu 
Chemii PŁ. odbędzie się publiczna rozprawa 
kandydacka doc. mgr inż. Juli.ana Hunki. 
który przedstawił pracę pt. .Ana:liza sil tar• 
ci<! między włóknaID!i przy rozciągu taśmy 
przędzalniczej z włókien nieciągłych". Pro­
motor prof. mgr inż. Witold Korewa, refe­
renci: prof. dr inż. Stanisław Bodaszewski., 
prof. <k int. Jan Szmelter, prof. mgr Inż. Ta­
deusz żylińskL 

Z pracą kandydacką i opiniami referentów 
można zamajomić się w czytelni Biblioteki 
Głównej _Pohtecbniki Łód2itiej. 2880-lt 
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